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dia rozważenia Sprawy Hiszpanii 


GENEWA., — Delegat Mek- 
syku przy Lidze Narodów. wrę 
czył w dniu wczorajszym sē- 
kretarzowi generalnemu Ligi 
Narodów notę, w której rząd 
meksykański nie domaga się 
wprawdzie natychmiastowego 
zwołania Rady Ligi Narodów, 
ale zwraca uwagę wszystkich 
członków Ligi na poważne po- 
łożenie, jakie się wytworzyło 
EEA EN 


Wybuch w kopalni 


BUKARESZT, (PAT.) W ko 
palni węgla Victoria — Vul- 
can w pobliżu Brasow w Sied- 
miogrodzie nastąpił wybuch 

azów, od którego 5 górni- 

ów zostało zabitych, a kilku- 
nastu odniosło ciężkie rany. 


paragrafów paktu. : 
Rząd meksykański usprawie 
dliwia następnie pomoc, udzie 


w Hiszpanii w związku z woj 
ną domową oraz podkreśla: ko 
nieczność ścisłego stosowania 


laną przez siebie rządowi. Wa- 
lencji, który. — zdaniem Mek- 
syku — jest jedynym prawo- 


witym rządem Hiszpanii. Nota 
będzie  opublikowańa w dniu 


dzisiejszym. 


Wielka katastrofa kolejowa we Francji 


s 


przejeździe kolejo- 


PARYŻ. —.Pociąg  pospiesz- | leil się na 
p: w. ödleglości:5 klm. od st. 


ny, idący do Bordeaux, wyko 


Dax. Cztery ostatnie wagony 
wyskoczyły z szyń i spadły z 


BERLIN (PAT.) W niedzielę | bon list pasterski biskupa Ber- 


wielkanoeną odczytano z am-|lina, zawierający ostry pro- 


pod obstrzałem wrogich szczepów 


` LONDYN, — W pobliżu Mi- 
ralirazmak w Waziristanie ([n 
die) oddział wojsk brytyjskich 
został napadnięty znienacka 


przez bandę 500 — 400 ludzi, 


należących do jednego z wro- 
gich szczepów. 


W czasie walki zabitych zo- 


p) 
»; 
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BIAŁOGRÓD. — W Alpach 
Słoweńskich w pobliżu Te- 
rzicz 28 narciarzy, biorących 


) 


bee kryzysu konstytucyjnego 
Gandhi oświadczył, że w In- 
diach rozpocznie się: obecnie 
panowanie miecza nie zaś pa- 
nowanie. większości, Kongres— 
stwierdził Gandhi nie dąży do 
zmiany konstytucji, lecz do jej 
całkowitego zniesienia, 


stało 2 oficerów Anglików i'20 
ficerów - Hindusów, zaś 1 ofi- 
cer Anglik i jeden Hindus od 
nieśli rany. Poza tym na placu 
boju padło 20 żołnierzy Hindu 
sów, a 38 odniosło rany. 
MADRAS. Wyjaśniając 
wobec e adsl wieśela agencji 
Reutera stanowisko swoje wo- 


lawiny śnieżnej 


udział w zawodach, zostało za | śmierć, a wszyscy pozostali od 

skoczonych przez lawinę. nieśli cięższe i lżejsze obraże= 
Dziewięciu narciarzy stoczy | nia. 

ło się w przepaść i poniosło 
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_ Sprzeczne wiadomości 


z frontów hiszpańskich 


SIGUENZA (PAT.) Kores- 
ndent agencji Havasa na 
roncie Guadalajara donosi, że 
na całym odcinku tego frontu 
trwa kanonada artyleryjska. 
Lotnictwo powstańcze: bom- 
arduje nadal tyły wojsk rza- 
owych w strefie zawartej 
mię: w Guadalajara a Tarace- 
na. W czasie stoczonych ostat- 
nio walk powietrznych lotnicy 
wsłańczy strącili dwa samo- 
wę: rządowe. 
orespondent 


Havasa w 


Avila donosi, że w przeciwień 


| 


stwie do zapewnień głównej 
kwatery wojsk rządowych na 
odcinku Guadarrama nie był 
ostatnio przeprowadzane żad- 
ne ataki. Działalność na tym 
odcinku ogranicza się od dłuż- 
szego czasu do pojedynków 
artyleryjskich. 

PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu, że na froncie Guadala- 


| (a wojska rządowe zajęły m. 


iralrio, Miejscowość ta znaj 
duje się w odległości 7 klm. na 
x z 


zachód od szosy, aragońskiej i 


położona jest 


Cogolludo. /_ 

Lotnictwo rządowe bombar- 
dowało wczoraj z rana stano- 
wiska powstańców na północ- 
nych odcinkach frontów Gua- 
dalajara i Avila.. Pod Cuesta 
de la Reina oraz na odcinkach 
Aranjuez i Somosierra — silny 
ogień artyleryjski. 


na wysokości 
1095 mtr. 

Zajęcie Miralrio pozwala na 
nawiązanie łączności pomię- 
dzy oddziałami rządowymi, 0- 
perującymi po obu stronach 
szosy aragońskiej. Wojska rzą 
dowe znajdować się mają obec 
nie w odległości 10 klm. od ra. 


Skandal na meczu bokserskim 


Mecz międzynarodowy: Po- 
znań — Budapeszt w boże | 
zakończył * się ATZ 
gości w stostmku 9:7, laki byi 
wynik wałki na ringu. Zgod- 
nie jednak z regulaniem mię- 
dzynarodowej tederacji bok- 
serskiej (FIBA) mecz wygrał 
walkowerem Poznań w stosun 
ku 16:0, a to-z tej przyczyny, 
że Węgrzy na zlecenie kierow 
nika ekspedycji p. Kankow= 
żky'ego mie stanęli przed me- 
czem do wagi. Polacy chcąc 
pójść na rękę Węgrom, któ 


rzy — jak wiadomo — od kil- 
kunastu dni stoczyli szereg 
walk, wyrazili nawet goto- 
wość walki w poszczególnych 
wagach,o ile zawodnik węgiet 
ski nie wykaże nadwagi wię- 
cej aniżeli pół kilo, ale Wę- 
grzy się na to nie zgodzili. Za- 
wodnicy Poznania nie chcieli 
się początkowo zgodzić na ro- 
zegranie walk vo ile Węgrzy 
nie zgodzą się na wagę. Osta- 
iecznie z przeszło 20 min. o- 
późnieniem rozpoczęto: walki, 
rezygnując -z wagi. 


test przeciwko stopniowemu 
likwidowaniu prywatnego 
szkolnictwa katolickiego na 
terenie Rzeszy. 

List pasterski, utrzymany w 
bardzo zdecydowanym tonie, 
wskazuje m. in. na fakt, żę 
zgłoszenia do szkół katolie- 
kich w r. 1937 są liczniejsze, 
aniżeli w: roku ubiegłym, oraz 
stwierdza, że. postępowanie 
władz państwowych sprzecz- 
ne jest -z art. 29 konkordatu 
pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Rzeszą Niemiecką, 


3 osoby zabite i 6O rannych 


nasypu. ; 

Dotychczas stwierdzono 3 za 
bitych i ok. 60 rannych. W mie 
ście Dax zakk Wi 
wszystkie prywatne samocho- 
dy, które wysłano na miejsce 
katastrofy. | 

PARYŻ. — Pociąg, który w 
koleił się w, pobliżu stacji 
Dax, szedł z Paryża do Hen- 
daye i w momencie katastrofy 
szedł z szybkością ókoło 100 
klm. na godzinę. 

Ogółem wykoleiło się 4 wa 
gowy, z których dwa wpadły 
do potoku, płynącego równole 
gle do toru. 


: Potwierdza się, że ilość ran 
nych wynosi 60, z.ezego dwóch 
lub trzech odniosło cięższe ð- 
brażenia. 


Sejm japoński uległ groźbie rządu 
irozpatruje zmianę ordynacji wyborczej 


TOKIO. — W przeddzień o- 
dróczenia: obraz izby, wyzna 
czonych na dz. 51 marca, wy- 
buchł poważny kontlikt pomię 
dzy rządem a _ parlamentem, 
gdyż izba odmówiła przegłoso 
wania projektu rćformy wy- 
borczej, który rząd traktuje ja 
ko projekt nagły. 

Na zwołanym specjalnie nad 
zwyczajnym posiedzeniu gabi 
netu minister marynarki wice- 
admirał Yonai wystąpił z wnio 
skiem o natychmiastowe roz- 
wiązanie izby, jeśli głosowanie 
nad projekiem rządowym bę- 
dzie odroczone. 


W obecnej chwili rząd pro- 
wadzi z przewódcami stron- 
nictw rokowania, domagające 
się przedłużenia sesji. 


TOKIO. — Sejm, ulegają 
naciskowi rządu, zaniechał ob- 
strukcji i podjął wieczorem dy 
skusię nad projektami rządo- 
wymi. Jak wiadomo, ministro 
wie wojny i marynarki doma- 
gać się mieli niezwłocznego roz 
wiązania sejmu, o ileby stron 
nictwa większości spowodowa 
iy odroczenie projektów usta- 
wy rolnej i ordynacji wybora 
czej. 


Jugosłowiański dziennik rządowy 
pod redakcją komunistów 


BIAŁOGRÓD (PAT.) Wiel- 
ką sensację wywołało areszto- 
wanie urzędnika banku naro- 
dowego i członka redakcji 


dziennika ..Wreme*, Nenada 
cdj i aż brata naczelnego 
redaktora tegoż - dziennika, 


Luby Popowicza, pod zarzu- 
tem czynnego udziału w akcji 
komunistycznej. 

W związku z aresztowa- 
niem przeprowadzono rewizje 
w redakcji „Wreme* i w ban- 
kc narodowym Luba P -po- 
wicz podał się do dymisji. 
Twierdzą, że Nenad Popowicz 
| był członkiem komitetu wy- 
4 


| konawczego jugosłowiańskiej 


partii komunistycznej. Poza 
nim aresztowano jeszcze kilka 
osób, m. in. dra. Dejana, Popo- 
wieza, lekarza, brata Nenada 
i Luby. 

Sprawa ta nabiera specjal- 
nego zabarwienia w zestawie” 
niu z wywiadem, udzielonym 
przez ministra spr. wewn. Ks. 
prałata Koroszeca „Rheinisch- 
Westfaellische Ztg”, w kiórym 
ks. Koroszec stwierdza, że 
wielkie dzienniki białogrodz- 
kie zarażone są komunizmem, 
nie wyłączając organu rządó- 

17 s PRA 74 a 
wego „Wreme“ od chwili. kie- 
dy jego naczelną redakcję 
objął Luba Popowicz. 


lito i przyjemnie spędzisz czas pb pracy w „KRAKOWIANCE” pl. Kościuszki 7 
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"dla sztabów 


LONDYN. — „Manchester 
Guardian“ pisze, że wojna do 
"mowa w Hiszpanii jest dla 
sztabów głównych szeregu 
mocarstw pewnego rodzaju la- 
boratorium doświadczalnym, 
jeśli chodzi o wypróbowanie 
nowoczesnych typów broni i 
metod walki. 


mieckie okazały bardzo sku- 
teczne w działaniu, natomiast 
natarcie na piota, umocnione 
pozycje wymagało poparcia 
czołgów ciężkich lub średnich, 
Toteż na skutek doświadczeń 
hiszpańskich niemieckie sfery 
wojskowe mają dążyć do zwię 
kszenia ilości ciężkich i śred- 


Wnioski, jakie nasuwają się| nich czołgów. 


dotychczaso- 


‘sa podstawie 


Sprawność niemieckich za- 


wych doświadczeń, są natępu-|łóg czołgowych uważana jest 


jące: niemiecka artyleria prze- 
ciwlotnicza zostałą dokładnie 
róbowana w Hiszpanii i 
okazała się calkowicie zada- 
walająca, jakikolwiek miektó- 
re z niemieckich najnowszych 
urządzeń przeciwlotniczych w 
Hiszpanii nie były mżywane, 
albowiem mogłyby się stać 
¡mane innym mocarstwom. Na 
tomiast samoloty miemieckie 
ie zdały egzaminu. 
KONKURENCJA 
SAMOLOTÓW 
Rzeczoznawcy są zdania, 
że samoloty sowieckie posia- 
dają przewagę nad najnow- 
szymi typami samolotów mnie- 
„mieckich. l 
Inni eksperci uważają nato- 
miast, że samoloty niemieckie 
są najlepsze, tym bardziej, że 
Sowiety miały wysłać o Hisz 


panii szereg swych najznako- 
rc lotników. 
CZO 


Jeśli chodzi o sprawność 
czołgów, to lekkie czołgi nie- 


za niezadawalającą, co zresz- 


aenep 
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polemizuje na łamach „Gior- 
nale d'Italia“ z londyńskim 
„Times“ na temat stosunków 
w Addis-Abebie i stwierdza, 
że po zajęciu stolicy abisyń- 
skiej władze włoskie coż 
strowały 870 firm- handlo- 


GI DOBRZE PRACUJĄ | wych, z czego 390 cudzożiem* 


skich. Liberalizm, z jakiego 
korzystały firmy endzoziem- 


Nowa burza w Palestynie 


dł „Delegacja Arabów. U. emira. +- i 


»AMMAN. (Transjordania).— | 


Emir Abdallah przyjął dele- 
ację starszyzny arabskiej, 
óra przedstawiła mu sytua- 

cję obecną w Palestynie, wy- 

tworzoną z powodu zbrojenia 
się żydów przeciwko Arabom. 
elegacja zażądała od emi- 

ra, by pośpieszył z pomocą A- 

rabom palestyńskim i inter- 

weniując przed władzami bry 


tyjskimi, położył kres alarmu 
jacef sytuacji. |, 74984 % 

Emir oświadczył, że po ostat 
nich wypadkach w Palestynie 
wzmowił swoje kroki. u rządu 
angielskiego i otrzymał przy” 
rzeczenie, że zostaly powzięte 
wszelkie środki celem ostatecz 
nego załatwienia problemu pa 
lestyńskiego i przywrócenia 
spokoju w kraju. 


Starzy generałowie ma emerytutze 


PARYŻ. — „Le Capital" za- 

owiada, iż w drugiej połowie 
riekaia należy oczekiwać po- 
ważnych przesunięć na wyż- 
szych stanowiskach w armii 
francuskiej ze względu na to, 
iż szereg generałów osiągnął 
granicę wieku (62 lata). 


Dotyczy to łąk wybitnych 
wojskowych, jak gen. u- 
ffour, dowódcy 3 korpusu w 
Reims, gen. Moyrand, dowód- 

15 korpusu w Marsylii. gen. 


jpoucs Pagczy, dowódcy 8 
orpusu w Dijon. Poza tym 


gen. Marin de Montmarin prze 
niesiony ma być ze stanowis- 
ka dowódcy 9 korpusu w 
Tours do sztabu generalnego. 

Na wakujące stanowiska do 
wódców korpusów dziennik 
wymienia z tytułu siarszeń- 
stwa i zasług generałów: Bou- 
rret, szefa gabinetu min. Dala- 
dier, Rochard, dowódcę dywi- 
zji w Constantinie, Frere, do- 
wódce drugiej dywizji w Nan 
cy, Schweissguta, zastępcę sze 
fa sztabu gen. i wreszcie gen. 
Orly, dowódcę 39 dywizji pie 
choty w Nizzy, 


Król Jerzy nie pojedzie do kolonii 


LONDYN —,„Daily Mirror“ 
donosi, że król Jerzy zaniechał 
projektu wizyty swej w domi- 
niach, która miała nastąpić po 
koronacji, Parę królewską za- 
stąpi książę i księżna Kentu, 
którzy udadzą się na przeciąg 
8 miesięcy do Australii, No- 
wej Zelandii i Południowej A- 
tryki. 


Chciała przyjąć 


Jak wiadomo, uroczystości 
koronacyjne króla Jerzego ja 
ko cesarza Indyj w New Del- 
hy zostały już dawno odro- 
czone. 


Powodem tego jest życzenie 
króla pozostania w Anglii 
przynajmniej w pierwszym 
roku panowania. 


chrześcijańst::0 


i to wywołało groźby konsula 


BEJRUT. — Młoda muzuł- 
manka, obywatelka irakska, 
studiująca na, uniwersytecie 
amerykańskim w Bejrucie, po 
stanowiła przyjąć chrześcijań 
„stwo. Na wiadomość o tym 
konsul irakski interweniował 
energicznie u rektora uniwer- 


sytetu, grożąc poważnymi kom 
plikacjami, 

Groźby te dotyczą ewentual 
nego zakazu studiowania na 
tym uniwersytecie młodzieży 
irakskiej, która mogłaby być 
narażona na wpływy chrześci 
jańskie i zmuszoną do zmiany 
religii muz iej 
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tą mają potwierdzać doświad- 
czenia ostatnich manewrów 
niemieckich, gdzie próby na- 
tarcia przy współdziałaniu 
czołgów w trudnym terenie 
nie powiodły się. 

Flota niemiecka na wodach 
hiszpańkich podobno zawiod- 
ła oczekiwania dowództwa, 
zwłaszceu jeśli chodzi o więk- 
sze jednostki morskie. 

OSTATECZNE WNIOSKI 

Jeśli chodzi o strategiczne 


mm 


s 


leko, że wywołał nawet pro- 
testy ze strony różnych czyn- 
ników włoskich. Dalej pismo 
stwierdza, że-wladze włoskie 
musiały wydalić z Abisynii 
kilku oszustów, 

Pierwsze wydalenie dotknę 
lo kupców, zrzeszonych w zna 
nej organizacji „Mahometa 
Ali“, która zajmowała się za 
pośrednictwem licznej sieci 
wielce podejrzanych kores- 
pondentów pochodzenia hin- 
duskiego, nie tylko handlem 
ale polityką i szpiegostwem. 


Wielu "Hindusów, należą- 


cych do tej organizacji, vołtrzy 


| mało ostatnio tytuty agentów 


konsularnych jednego z wiel 
kich mocarstw. Organizacja 
ta służyła również interesom 


= RJ 


TOKIO. — Na wniosek pre- 
miera Haiszi, cesarz wydał za 
rządzenie o rozwiązaniu sej 
mu. 

Nowe wybory odbędą się w 
końcu kwietnia. 


TOKIO. — Nowe wybory 
odbędą się 30 kwietnia. Zda- 
niem kół politycznych, wybo- 
ry te przyniosą wzmocnienie 
partii robotniczej i drobnych 
ugrupowań, natomiast kieru- 
jące dotychczas stronnictwa 


Stale mówi sie o wojnie 


LONDYN. — Delegat Sta- 
nów Zjednoczonych na 
rencję © 
vis przybył na pokładzie stat- 
ku „Manhattan“ do Plymouth. 

Oświadczył on dziennika- 
rzom, iż nie posiada tajnych 
instrukcyj prezydenta Roose- 
velta w sprawie Pr mają- 
cego na celu uniknięcie woj- 
ny światowej. 

Davis dodał, że Ameryka 
skłonna jest wziąć udział w 
planie obniżenia taryf celnych 
Gotowa jest również uczestni- 
czyć w wysiłkach, których ce- 
TY EWA EEG FO TT TA RSI NEREO CE TOKI 


Krwawe starcia między 
Arabami a Turkami 
ALEKSANDRETTA. Doszło 
do wielkiego starcia międz 
Arabami a Turkami na ulicach 
miasta. 
się statek turecki, który zawi- 
nął do portu w Aleksandrecie 


re ur 


| ' mu I w 
panii 9 a pro 


wojskowych wielkich mocarstw 


Włochów w Abisynii 


Usunięto wielu kupców podejrzanych o szpiegostwo 


RZYM, — Virginio Gayda! skie, posunięty został tak da-|b. Negusa, któremu dostarcza- 


Partia robotnicza w Japonii 


ma duże szanse przy wyborach 


ai ad jedn 
ukrową Norman Da-|skłonna 'o 


Powodem starcia stał, 


i na którego cześć ludność | utrzymuje 
estącję. | przerwanie 


ZY ZE EEC" 
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Kancierz Austrii 
w Rzymie 


RZYM. Potwierdzając 
wiadomość o bliskiej podróży 
do Rzymu kanclerza Schu- 
schnigga i © spotkaniu jego z 

A ) } ++. . |Mussolinim, „Messagero” pi- 
wnioski NOZ. hiszpańskiej, sze, że data tej wizyty mje 


"ue" 
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to opinia sztabu niemieckiego, jest jeszcze ustalona. 
iż ofensywa prowadzona przy 
pomocy małych i ruchliwych| ejerz nie 
sił zmotoryzowanych posiada| do 
niewielkie szanse powodzenia, 


Pewne jest jednak, że kan- 

to ze lęd s dróż 

twierdzenie, jeśli a ówna m. ii 
ronione miasto, jak = 


ędzie mógł przybyć 
o Włoch przed 9 kwietnia, a 


znalazła 
tak słabo 
Madryt jest w stanie stawiać 
długotrwały opór, to powsta- 
je pytanie, czy silnie obwaro- 
wane miasto lub kraj, w ogóle 
są do zdobycia, 


Straszna Śmierć 


dwojga dz.eci 


ŁUCK. — We wsi Korytni= 
ce, pow. Hrubieszowskiego, 
dzieci bawiły się znalezionym 
w polu granatem, pochodzą* 
cym z czasów wojny. 

W pewnym momencie, wsku 


mię, nastąpił wybuch, który 
zabił dwoje dzieci, a trzecie 
ciężko ranił. 


Olbrzymia afera 


przemytnicza 


Wydział IV karno ~ skarbo- 
wy stolecznego Sądu Okręgo* 
wego doręczył akt oskarżenia 
uczestnikom olbrzymiej afe- 
ry przemytniczej, zlikwido- 
wanej przez straż graniczną w 
początkach roku 1956. 

Na ławie oskarżonych zasią 

dzie 8 członków bandy prze” 
mytniczej z Szenicerem i Kre: 
lem na czele, oraz 8 właścicie- 
li największych w stolicy ma- 
gazynów jedwabniczych, któ- 
rzy aprzedawali towary, spro 
wadzane w drodze nielegal- 
nej z Niemiec i Czechosłowa- 
gji. 
_ Grzywna, ERNA oskarżo- 
nym z powodu uszczupleń do- 
znanych przez Skarb Padęówe 
wskułęk oszukańczych machi 
nagyj, wynosi przeszło pół 
liona złotych. 


ła z Indyj ji dominiów brytyj- 
skich zboże dla armii abisyń- 
skiej. i 

Wydalono również Francu- 
za Besse, mieszkającego w A- 
denie. Besse dostarczał podczas 
wojny broni Negusowi, a po 
wojnie zabrał się do Opr 
cji walutowej, za co został ska 
zany na grzywnę półliora 
miliona lirów. Ponadto aresz- 
towano go za zniewagę wladz 
włoskich, f 

— Nie ulega wątpliwości — 
konkluduje (irgirio Gayda — 
że W. Brytania nie posiąpiła- 
by ma wych, terytoriach kole- 
nialnych inana, «niż, „ Włosi 
wobec osób, szkodzących jej 
interesom narodowym i impe- 
rialnym. 
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Urząd prokur. 
przeciw lekarzowi 


Urząd Prokuratorski wniósł 
gema skargę odwoławczą 
SiE OE o warszawskiego Sądu Apela- 
spodziewają się nieznacznych | zyjnego w sprawie stołeczne. 
Era przesunięć w układzie 
sił, 

Krąży pogłoska,'iż rząd we* 
źmie udział w kampanii wy- 
borczej, W ostatniej chwili 
ma on przy pomocy grup woj- 
skowych i nacjonalistycznych 
stworzyć nową partię rządo- 


wą, 
Wątpią tu jednak, czy akcja 
ta powiedzie się, w najlep- 
szym razie odroczone zostanie 
przesilenie rządowe. 


go lekarza dr. Jerzego Fin- 
kielkrauta. W ezasie kontroli 
recept na narkotyki w war 
szawskich aptekach, zakwe- 
stionowano pewną liczbę re- 
cept na mortinę į inne środki 
uśmierzające, które wystawio 
ne były przez dr, Finkielkrau- 
ta. 


Władze prokuratorskie do- 
patrzyły się w tym karalne- 
go szafowania narkotykami i 
wyłoczyły lekarzowi sprawę 
karną. 4 

Sąd Okręgowy uniewinnił 
jednakże dr. Finkielkrauta, u- 
znając, że recepty te wysta- 
wiane były w związku z zale- 
ceniami leczniczymi. 

Obecnie Prokuratura wnio 
sła przeciwko wyrokowi unie 
winniającemu apelację, tak, 
że sprawa ta będzie rozpozna 
wana ponownie. 


lem jest redukcja zbrojeń, E- 
ak nie wydaje się 
rozbrojenia w 
chwili oLscnej. 

Gotowi jesteśmy — za* 
kończył Davis — współprace 
wać nad wszystkim, co może 
doprowadzić do zabezpiecze- 
nia pokoju- międzynarodowe 
go. 


Frontem do Morza 


Szczęśliwe Zaleszczyki 
bo tam jest słonecznie i ciepło 


ZELESZCZYKI. — Podczas,| mometr w słońcu dochodzi w 
gdy z różnych stron kraju do-| poludnie do 40 stopni, Tołeż 
chodzą wiadomości 0 uy od tygodnia wre w całej pełni 
cach i wichurach, na Podolu | wiosenna praca w polu, ogro- 
jest ciepło. Ludność Zalesz-| dach i sadach, (A 
czyk obchodziła  tegoroczne| Na gwałt czyni się przygoto 
święta wielkanocne przy nad-| wania w pensjonatach, yż 
zwyczaj słonecznej i ciepłej | Zaleszczyki liczą sgię z tym, że 


pogodzie. Słoneczna pogoda | będą jedynym w Polsce uzdro 
się dotychczas nie-|wiskiem, które rozpocznie 
a wielu dni, a teri swój sezon już w kwieinim 


tek rzucenia granatu na zie” 
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Prima aprilis 


Subiekt Kuba, najdowcip- 
niejszy subiekt w sklepie pana 
EPA, oświadczył swym ko 


egom: 
— Dziś jest prima apis. 
Trzeba szefowi zrobić jakiś ka 
wał. Szef lubi dobre dowcipy. 
— Jaki kawał? — zaintereso 
wali się koledzy Kuby. 

— ja już mam. Zo e 
co to będzie za heca! Po prostu 
powiem szefowi „łobuz”, 

— Zwariowałeś?! 

— Nie bójcie się. Ja tylko po 
wiem dla kawału. Żeby był % 
weip... 

Dalszą rozmowę przerwało 
wejście do sklepu szefa. 

Kuba podszedł! śmiało do pa 
na Pipmana i ku zdumieniu 
swych kolegów rzeczywiście 
powiedział. 

— Dzień dobry, panie szefie. 
Pan jest łobuz! 


Oczy szefa błysnęły groźnie. 

— (Co?! Jak?! Jak pan 
śmie? | 

— Ha, ha, ha! — wybuchnął 


śmiechem Kuba. — Prima apri 
lisl Ale pan szef dał się na- 
brać! 

— Co to znaczy? 

= Przecież dziś się oszukuje, 
dziś się mówi wszystko na 
wrót! Jeżeli ja panu powiedzia 
łem „łobuz”, to znaczy że pan 
jest szlachetny, zacny człowiek. 
Anioł RA powiedzieć, 

— Więc dlaczego pan mi po- 
wiedział „łobuz” ? j Er 

— Żeby był kawał prima a- 
prili Przecież, żebym ja 
panu powiedział wprost, że pan 
jest kochany szef, że pan jest 
adeał szefa, to by _nie było żad 
nego dowcipu! A tak był dobry 
kawał i przy okazji pan się do 
wiedział, jak personel pana ko 
cha. Pan szef jest szef, to daj 
Boże zdrowia. U takiego się z 
przyjemnością pronun w pocie 
cżoła. Takiego drugiego nie ma 


w Warszawie, 


l 


t 


Szef słuchał wzruszony tych 
wyznań i poklepał Kubę ser- 
decznie po ramieniu... 

— Pan "kg, dobry pracownik, 
panie Kuba... Pan rzeczywiście 
pracuje za dwóch... 

Koledzy Kuby spojrzeli na 
siebie porozumiewawczo: Cwa- 
tiak ten huba! Umie się przy- 
pochlebić. 

A Kuba kał żelazo póki gorą 
ce, 

— Za dwóch?! Ja pracuję za 
trzech! Dla takiego dobrego sze 
Ta, to ja wszystko zrobię. 

Panie Kuba! — oświad- 
_ czył uroczyście szef. — Pan od 
dziś dostaje podwyżkę. 
_ Kuba aż poczerwieniał z ra- 
ości, 

— Panie szefie! Bardzo dzię 
kuje, bardzo!... 

— Nie ma za co — uśmiech- 

nął się dobrodusznie szef. — 
Pan wie co to znaczy podwyż 
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W związku z nastaniem wio 
any komitety pomocy zimowej 
ukończyły swoją akcję roz- 
dawniezą. Ponieważ mimo bar 


dzo wydatnej i zadawalającej | je 


pomocy, w magazynach komi- 


tetów pozostało jeszcze wiele 
rzedmiotów _mierozdanych, 
omitety przed ostateczną lik 
widacją swoich prace wydawać 
beda dzić na terenie całe- 
go kraju. 


Mieszkańcy Warszawy, któ-, uprzednio 


rzy pragną skorzystać z roz- 
dawnictwa winni się zgłosić 
dziś © godzinie pierwszej e 
południu na plac Marszałka 
Piłsudskiego, żaopatrując się 


Można zrozumieć tłum 


ale Polskie Radio mogłoby być rozsądniejsze 


Onegda jszy rzeb baro* 
na cyganów: polskich Mateja- 
sza Kwieka, nasuwał wiele 
cierpkich uwag na temat na- 
szej kultury i po prostu dobre 
go wychowania. 

Otóż pogrzeb KN przemie- 
nił się, nie Hasene + jakiej 
przyczyny, w operetkowe wi- 
dowisko, w któr udział 
wziął nie tylko tłum cieka- 
wych, gapiów, kumoszek i ło- 
buzerii warszawskiej, ale i 
szanujące się Polskie Radio, 

Gdy znaleźliśmy się na kil- 
ka minut przed pogrzebem na 
ulicy Chałubińskiego, gdzie w 
kostnicy szpitala Dz, Jezus 
spoczywały zwłoki Ś. p. Kwie 
ka, zebrał się już kilkutysięcz 
ny tłum, w którym ku jakie- 


od|muś tragicznemu zdziwieniu 


órowało auto Polskiego Ra- 


ia, z ustawionym na dachu! 


mikrofonem. Buc 

erwizej chwili przypu 
szczaliśmy, że to t IEA jakis 
złośliwy ieg okoliczności 
sprowadził ekspedycję radio- 
wą w miejece, z którego Wy- 
ruszyć ma pogrzeb, ale okaza- 
ło się, że wszystko było prze” 
myślane. 

— Będziemy pogrzeb trans- 
mitować przez radio — zako- 
munikowano z dumą. 

Trzeba było naprawdę „zdę 
bięć'. Bo przecież w jakim 
celu miało się to robić? 


Ww powan musiały 
zupełnie odpaść, szczególnie 


na tle dekoracji tłumu war- 
szawskiego, który przybył tu 
jak na operetkę. Pozostawały 
więc względy „rozrywkowe“. 
Ale czy Polskie Raio upraw- 
nione jest do urządzania sobie 


ka? 
— Co? 


— Że pana wyrzucam na zbi 


ty pysk z posady. 
-— Coco?! 


— Przecież dziś się oszukuje, 
dziś się mówi wszystko na od- 
wrót.. = | 

— Pa... pa... nie szfiel — 
zbladł Kuba. — Pan mnie wy- 
rzucą? Dlaczego?! 

— Żeby był kawał prima a- 
prilisowy. Bo jak ja panu po- 
wiem, że dam podwyżkę i rze 
czywiście dam, to dalo tu bę- 
dzie dowcip? 


Napoleon Sadek. 


rozrywki z obrzędu pogrzebo 
wego odbywającego się do te- 
go wszystkiego wedlug ob- 
rządku chrześcijańskiegot!_ 
Więc to miał być naprawdę 


wesoly reportaż radiowy z po: 


grzebu barona cyganów?! 
Na szczęście ten na wskroś 
makabryczny pomysł został 
zaniechany. Najwidoczniej e 
pomysłach panów reporterów 
dowiedział się ktoś z rozsąd- 
nie myślącej dyrekcji, bo w 
ostatniej chwili, tuż przed 
ruszeniem konduktu pogrzebo 
wego zdjęto z dachu mikrofon 
i auto zaczęto się delikatnie 


WY) 


kj ŻA ku 

ofolgowała sobie za to uli- 
ca warszawska, która nie prze 
bierała w środkach. Dochodzi- 
ło nawet do tego, że łobuzeria 
klepała po zadach konie od ka 
rawanu, a kumoszki ukrad- 
kiem zbliżały się do trumny i 
opukiwały: ją, żeby sprawdzić 
z jakiego materiału została 
sporządzona. 

Tego już doprawdy za wie- 
le! Na przyszłość władze poli- 
cyjne powinny tego rodzaju 

ośmieszaniu najsmutniejszych 
| obrządków zapobiec i to rady 
kalniel! i 


Said 


między Włochami a Jugosław 


Jak to donosiliśmy w Belgradzie został podpisany pakt po- 


ią. Oto na zdjęciu ministrowie 


spraw zagranicznych obu państw: z lewej strony hr. Ciano, 


z ptawej — 


Stojadinovicz. 


Nie wiedział, że jest żonaty 


Mieszkaniec Paryża, Grare 
tylko dzięki przypadkowi do- 
wiedział się, że jest od 20 lat ża 
naty. Można sobie wyobrazi6 
jego zdumienie, gdy mu zako- 
munikowano tę wiadomość, 

Grare'owi potrzebny był ja- 
kiś dokument i w tej sprawie 
zwrócił się do komisariatu poli 
cji. Tam musiał podać swoje 
personalia, które urzędnik spra 
wdził z wszystkimi danymi, do 
tyczącymi jego osoby i znajdu- 
jącymi się w . komisariacie. 
Wszystkie dane prócz jednego, 
seade się co do joty. Grare 
twierdził, że jest kawalerem, a 
urzędnik mu oświadczył, że 12 


czerwea 1917 wziął ślub religij 
ny i cywilny z panną Augusty 
ną Dedhuit. 

Grare był niezmiernie zdu- 
miony tą wiadomością. Gdy w 
końcu otrząsnął się z wrażenia, 
jakie ona na nim wywarła, za- 

emunikował urzędnikowi, że 
podczas wojny został ciężko ran 
ny i ktoś mu wówczas skradł 
dokumenty. Prawdopodobnie 
złodziej ożenił się z panną Ded 
huit pod miim ep o E Grare. 
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w dowody osobiste, 
bądź w odcinki zameldowania. 

Wielka liczba nagromadzo- 
nych przedmiotów pozwoli ko 
mitetowi obdarować wszyst- 
kich tych, którzy się zgłoszą. 
Między innymi rozdane będą: 

Ciasta świąteczne, grzyby 


suszone, garderoba, bielizna, 
pościel, koce, naczynia co 
dziennego użytku, dwa piani- 


na-dla tych bezrobotnych, któ 

y okażą dowody swej muzy- 
kalności, rowery, motocykl i 
wiele innych, bardzo cennyćh 
przedmiotów. ' 

Do zebranych przemówią 
członkowie komitetu oraz jak 
zwykle pan prezydent Stefam 
Starzyński. 

Mieszkańcy miast prowi 
nalnych winni się zebrać rów. 
nież dżiś o godzinie pierwszej 
po południu na pl pr 
magistratami, 

Dowody osobiste trzymać 
należy w ręku; gdyż polieja 
nie będzie dopuszczała do pla” 
ców tych, którzy ich nie b 
posiadali, 

Rozdawnictwo warszawskie 
transmitowane będzie przez 
wszystkie rozgłośnie Polskie- 
go Radia, również i na zagra- 
nicę. 
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6.30 Pieśń „KI ranne wataja zorze”. 
6,33 Gimnastyka. .S0 „O nowej zmienia 


k-róndarcze"' wywiad. 7,30 Muzyka. 
715 Dziennik poranny. 7.25 Parę Intormmæ- 
0 Kapel „ 8.00 Audycje gks 
sz 


t4 Poranek muzyczny dia mło 


dzieży szkół średnich. 12.03 Koncert. 


turaine stolicy”. 16.20 
16.35 „Pieśni, kołysanki, serensdy 
cer. 17.00 „Precz z kobietami” 
ton. 17,15 Ludwik van Beethovgn: Kwintet 
ńa tortepian. 17.50 „Książka i- wiedza”: © 
książce Zischki: „Japonia”. 18.00 Pogaden- 
ka sktuślna. 18.13 Wiadomości sportowę. 
18,20 Muzyka (płyty). 18.50 Pogadayka ak: 
tuaina. 19.00 -T 


ludow! O 
Pogadaska aktualna. 
ącej Sylweti kompozytorów 
21.50. Koncert, 22.46 Muzyka 


GIEŁDA 


Na wczorajszym zebraniu giełdy 
notowano: A 

Dewizy: Holandia 288.90, Berlia 
212.78, Bruksela 88.84, Gdańsk 100.00 
Kopenhaga 115.15, Londyu 25.79, Nó- 
wy Jork 5,27 i jedna czwarta, Paryź 
24.26 


na. 


Papiery procentowe: é proc. poź. 
kodaalid. 52.63, 7 proc. poż. stabil. 
368.00, 3 proc. poź. prem. inwest, 
6475, 4 proc. państw. poż. prém. 
dolar. 44.75 — 45.00, 5 proc. poź. 
konwere. 54.50. 


Parapaty pana taty 
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JA JESTEM KRÓLEM. A - ją! KUNDI KILKA SLOW DO ROWALŚ CG TAM SZĄ 
MOJA MAGDZIA NUSI SŁUCHAĆ SŁUCHU W. GAZETACH ? 


Pan Walenty 
chce być 
odważny 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


E, NIC SPECJALNEGO.» 


| TYLKO CYNADERKOWĄ TAK 
SPRAŁA SWEGO MĘŻA, ZE GO 
PRZEWIEZIONO DO SZPITALA ! 
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sd SENSACYJNA POWIES: 


Sześć dni minęło od chwili porwania Anny Morełte. 
James nis wierząc, że podwładni mu detektywi potrafią 
wykryć miejsce w którym wrz ją rewolucjoniści, posta- 
mowił działać pa własną roke. tym celu przebrał się za 
tobraka i z katarynką na plecach wedo po oh ieh 
gliczkach Szanghajn, eądaąc, żę w końcu wpadnie na jej 


Pewnego dnia ujrzał w pobliżu rzeki kilku Chińczy- 
ków ladujących kosz na rikszę. To wydało mu się podej- 
rzano | zbliżył się do nich, oświadczając tajemniczym gio» 
sem, żę w pobliżu jest policja.” Jeden z Chińczyków spoj» 
rzuł nań podejrzliwie i ofuknął go, 


IIT. 


Porwanie Jamesa 
James jednakże uśmiechnął się i odparł: 


m No.. rozumiem przecież., drobna kradzież, 

'go?.. Nie bójcie się, jestem „swoim“ człowiekiem... 

mnam się na tej robocie... 

„— Hej, stary dziadzie, radzę ci po dobremu, 
idź swoją drogą — zagrzmiał jedem z Chińczy- 
' ków, obrzucając go aa, pc red spojrzeniem, 
Nie krzycz pan tak głośno, jeszcze policja 
może usłyszeć... — James siąrał się w dalszym 
ciągu grać swoją rolę, zdając sobie jednocześnie 
sprawę, że musi się szybko na coś zdecydować, 
ponieważ kosz był już przymocowany do rikszy 
i jeden z Chińczyków zaprzągł się do wózka. 

Ale na co miał się hinin ved Wyciągnąć 
swój automatyczny browning i strzelać da Chiń- 
czyków? Z pewnością byli uzbrojeni į najprawdo- 
podobniej zdołają go położyć trupem, zanim je- 
cze wyciągnie rewolwer. i 
! należało uczynić? James był głęboko prze- 
Konany, że w koszu, w którym umyślnie wyboro” 
wano otwory, znajdował się człowiek... 

A może jest tam umieszczona Anna Moret- 
te? — przemknęło mu nagle lotem błyskawicy 
przez m Aj mał 

Przede wszystkim sfotografował wszystkich 

ińczyków, stojących przy koszu. Nacisnął gu- 
zik katarynki, w której umieścił aparat fotogra- 
ficzny — i klisza była już gotowa. Następnie rzekł 
ostro; 
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— Sluchajcie, wiem, k zewozicie w ko- 
szu,. Wszystko ulica 7 pi Pleśli nie kupicie 
mego milczenia, udam się na policję i wszystko 
Opowiem.. ,! 

Wymawiając te słowa, James spoglądał na rę- 
ce Chińczyków, chcąc stwierdzić, czy chwycą za 
broń. Sam zaś trzymał ręce w kieszeni, będąc go” 
towy każdej chwili wyciągnąć rewolwer i otwo= 
rzyć ogień. 

Ale Chińczycy nie zamierzali uczynić użytku 
z broni, Uśmiechnęli się, a jeden z nich oświad- 
czył romy tonem: 

— Widocznie musiałeś dzisiaj zażyć bardzo 
wielką ilość opium, albo w ogóle jesteś niespełna 
FOZUMU.., Josea raz prosimy cig; abyś nie zawra= 
cał nam glowy i poszedł swoją drogą... 

James chciał coś odpowiedzieć, AB w tej sa- 
mej chwili pociemniało mu przed oczami; jakiś 
arny predig spadł mu na głowę j zasłonił 
twarz. Zaczął się dusić į czuł, że zaraz straci przy- 
tomność, 

Chciał krzyczeć, ale głos uwiązł mu już w gar- 
dle, chciał wyciągnąć z kieszeni swój automatycz= 
ny rewolwer, ale stracił panowanie nad ręką... 
Do jego uszu dobiegł ostry, jak brzytwa głos, 
który rzekł po angielsku: 

— Ujęliśimy cię wreszcie, Arturze Jamesie; 
Sam wpadłeś nam w ręce... Dziękujemy cj za to... 

James nie już mie odczuwał, mie wiedział co 
się działo wokół niego, W ciągu kilku minut çal- 
kowicie stracił przytomność, 
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y ames nie omylił się w swoich przypuszczeniach. 
W koszu z wyborowanymi otwarami rzeczywi= 
ście znajdowała się Anna Morette. Rewolucjoni 
ści obawiali się ją ukrywać w Szanghaju. Zdawali 
sobie bowiem jasno sprawę, że dziesiątki detek- 
tywów, których zmobilizowało „Intelligence Ser 
gd w końcu wpadnie na trop porwanej agent- 
i. 
Najprostszym wyjściem było zgładzenie jej 
i pochowanie, ale Jakacki za wszelką cenę chcia 
przeprowadzić swój plan į postawić Annę Moret- 


EE ' > bc IO LEASTTZECZ 


te przed sądami sowieckimi. Jeśli już niebezpiecz- 
na agentka angielska wpadla w ręce chińskich 
rewolucjonistów, dlaczego nie mianoby jej prze- 
wieźć do Rosji Sowieckiej ; tam wytoczyć proces, 
który by wstrząsnął światem?... 
eden z rewolucjonistów, student chemii, wsy- 
pał do jedzenia Anny Morette proszek nasenny 
i w pół godziny po posiłku niebezpieczna agentką 
zapadla w tak glęboki sen, że zupełnie nie zdawa* 
la sobie sprawy, z tego co się wokół niej działo. 

Rybak, Ponów duży kosz, wyborował w nim 
ia otworów, aby do wnętrza dostawała się wię: 

sza ilość powietrza. SĘ % 

Następnie uśpioną Annę Morette rewolucjoni- 
ści włożyli do kosza, przymocowali ją sznurami 
do dna i postanowili uwięzioną wywieźć na rik» 
szy daleko za miasto, Bali się użyć w tym celu 
auta, to mogło bowiem przyciągnąć uwagę detek- 
tywów. Natomiast przewóz koszów na rikszach 
jest w Chinach zjawiskiem codziennym. W ten 
sposób chińscy kupcy wożą swoje towary na targ 
i z powrotem, | 

uż pne domem rybaka zatrzymała wię rik- 
sza. Kilku rewolucjonistów wyniosło kosz, z dar 
leka zaś stał na straży Jakacki i bystrym okiem 
obserwował, czy nikt się nie zbliża, 

Spostrzegłszy wchodzącego w uliczkę starego 

ataryniarza, z miejsca poznał w nim Jamesa, by- 
łego współpracownika Czeski, "kotek susem zna- 
lazł się przy Chińczykach, stojących w pobliżu 
kosza i szopnął do nich: 

— Tym kataryniarzem, który tu się zbliża jest 
szpieg. Artur James... Bierzcie go żywce!,,. - 

 Powiedziawszy to, Jakacki szybko znikł w są- 

siędniej uliczce. Nie chciał bowiem, aby James go 
spostrzegł, Był przekonany, że James równięż by 
go z miejsca poznał. Jakacki z tak błyskawiczną 
szybkością skrył się w bocznej uliczce, że James 
wcale go nie spostrzegł. 

Chińczycy, którzy stali przy koszu, mieli przy 
sobie silny środek nasenny, spreparowany przez 
studenta, Od chwili otrzymania go nie rozstawali 
się z nim, będąc gotowi użyć go po raz drugi, w 
chwili gdy Anna Moretie obudzi się przed czasem. 

Usłyszawszy, że mają przed sobą słynnego 
szpiega angielskiego, Artura Jamesa, przybrali 
obojętne miny, aby nie wzbudzić w nim podejrze- 
nia, że wiedzą kim jest. Umyślnie kazali mu się 
oddalić, a jeden z nich w pewnej chwili wyciąg- 
nął niespostrzeżenie z kieszeni czarną chustkę 
i zarzucił ją Jamesowi na głowę. Gdy kniee byi 
już skrępowany, obleli chustkę środkiem nasen- 
nym i po kilku chwilach James stracił przytom- 


ność. Ą 


Obecnie w rękach rewolucjonistów znajdowa* 
ło się dwoje szpiegów, Ale ukrycie obojga nie na- 
leżało do rzeczy łatwych. Musiano teraz zmienić 
cały plan. 

— Gdzie teraz ich ukryć? — Jakacki zapytał 
z zakłopotaniem towarzyszy... 

Dalszy ciąg jutro. 


JEPZ WCYŻ' 2 


re i aee 
immie 

Jack Hardcastle z całej siły 
bieg! przed siebie, Za nim roz 
legały się okrzyki strażników 

ragnął się znaleźć od mich 
w odległości 250 metrów, na 
tyle bowiem, jak słyszał nosi- 
ły ich karabiny Martini-Hen- 
ry. O tym, aby puścili się za 
nim w pościg nie mogło w ogó- 
le być mowy. Noc była ciemną 
i mglista, musieli więc bacznie 
czuwać nad innymi więźnia- 
mi. Nagle Jack zatrzymał się, 
Zmajdował się w odległości 
trzystu metrów od kamienio- 
łomów, w których pracował. 
Uśmiechnął się do siebie i po- 
mknął dalej. 

Pomimo że odległość wyno- 
siłą już czterysta metrów, ku- 
la przeleciała mu nad uchem. 
Ja zdwoił szybkość. Tuż 
obok leżała szosa, gdzie miał 
na niego czekać Tony, jeśli 
szczęście będzie mu nadal 
sprzyjało, przybędzie tam na 
umówioną porę. 

agle mów świsnęła mu 
nad uchem kula i po chwili 
czuł ostry ból w prawym ra- 
mieniu. Śrwierdził żę zostal 
zraniony i zdawał sobie spra- 
wę, że wygojenie rany zaj- 
mie co najmniej tydzień. 
Ogarnęło go przerażenie. Nie 
bał się strzałów, drżał tyl- 
ko na myśl, że Tony ujrzy 
ranę. Temu musiał za wszelką 
cenę przeszkodzić, Tony bo- 
wiem nie mał zajęcia dla ran 
nych. Ułatwił mu ucieczkę tyl 
ko dlatego, że Jack był mu nie 


od| Jack 


i MIME 


zbędny, Sprawa dotyczyła wła 
mania do trudnej do rozpru- 
tia kasy, a Jack był najzdo|- 
niejszym i najostrożniejszym 


siąpili do zmieniania jego gar 
deroby i w tej chwili Tony od 
krył, że Jack jest ranny. 

— Do diaska, dlaczego nie 
powiedziałeś mi tego od razu? 
Zostałeś raniony, co? 

— Nie, pokaleczyłem się tyl 
ko o drut kolczasty. Bądź spo- 
kcjny, Tony, to mi nie prze- 


pracownikiem w tym „zawo»| szkodzi w pracy. 


dzie”. Jego sztuka spoczywała 
w silnych rękach i zręcznych 
palcach, a za kilka minut je- 
go prawe ramię zesztywnieje, 
a więc będzie niezdatne do pra 
cy, jaką ma dla niego Tony, 
Zdawał sobie sprawę, że herszł 
band 
w dalszej ucieczce, gdy dowie 
się, że jest ranny, 

Jack dotarł w końcu do szo- 
sy i skierował się ną południe, 
idąc lewą stroną drogi, Tak 
brzmiały wskazówki Tony'e- 
go, przemycone do więzienia. 
Jack odetchnął z ulgą. Po raz 
pierwszy od wielu lat czuł się 
znów człowiekiem, który ma 
imię į nazwisko i który już nie 
jest numerem, 

— Jack! — rozległ się nagle 
obok niego jakiś głos, Wymie- 
niono jego imię, a nie numer! 

obrócił się j ujrzał To- 
ry'ego, Po chwili siedział juź 


nie będzie mu pomagał sko [cs 


Tony rozkazał mężczyznom 
kontynuować pracę. Ubranie, 
które nałożył Jack, nie było 
nowe, w kie: «niach tkwiło 
mnóstwo drobiazgów, znajdo* 
wały się tam również doku- 
menty wystawione na nazwi- 
rownlowna, buchal- 
| tera z Piralico. 

— Å teraz jeszcze rę0e -r 
rzekł jeden z mężczyzn, który 
trzymał olbrzymie rękawice 
wydzielające kwaskawą woń 
wsuń w nie ręce i nie zwracaj 
uwagi na chwilowy ból, 

— Nie bój się, — oświadczył 
Tony — jest to tylko maść z 
kwasu octowego i lanoliny, 
która przez specjalny zabieg 
została ząmrożona, Gdy bę- 
dziesz nosił rękawice pięć mi- 
nut, to później będziesz miał 
tak piękne ręce, jak gdybyś 
był muzykiem. 

Podczas gdy Jack trzymał 


obok niego w aucie, które wol-| ręce w rękawicach do jego 


no sunęło drogą. 
— Do roboty, uczyńcie z nie 
go nowego człowieka! — ode- 


zwł się Tony do dwóch męż- 
czyzn, siedzących w ancie, 

— Obaj wzięli się do pracy 
iw ciągu kilku minut Jack 
przeobraził się w sześćdziesię 
cioletniego pana o siwych wło 
sach. 

Następnie mężczyźni nrzy- 


stroju więziennego przywią- 
zano kamień i wrzucono go 
wraz z bucikami do rzeczki, 
którą właśnie mijano., Następ- 
nie wysunięto ręce Jacka z rę" 
kawie, namasowano je i dlo- 
nie stały się białe jak alaba- 
ster. Na jeden z palców nało- 
żono mu tani srebrny pier- 
ścień, wręczono mu rękawicz* 


ki i Jack Hardcastle ustąpił 


miejsca Joe Brownlownowi. 

— Dotychczas mieliśmy szczę 
ście — odezwał się jeden z męż 
czyzn, 

— Może — odparł ponuro 
Tony — ale to ramię! Jac 
podnieś ramię do góry! 

Jack na próżno starał się za- 
dośćuczynić temu żądaniu. Za 
nim Tony zdołał jeszcze coś po 
wiedzieć, na horyzoncie ukaza 
ły się czerwone światła i roz- 
legły się gwizdy. Policja! 

— Zmykaj natychmiast, — 
zachrypnięiym głosem wy- 
krzyknął Tony — masz nieco 
grosza, rób co chcesz, a gdy 
ujdziesz rąk policji, tym le- 
piej dla ciebie, U mnie możesz 
wówczas się zjawić dopiero, 
gdy ramię całkowicie się wy- 


gol. 

” Jack wiedział, że przeciwsta 
wienie się woli szela, nie da- 
toby żadnego wyniku, wysiadł 
więc natychmiast. Auto ru- 
szyło w dalszą drogę, a on 


skręcił z szosy w pole. 
Po dwóch dniach pan njoe 
Brownlown'* opuścił autobus 


w małej wiosce i rozglądał się 
za zajazdem, „Czarny rh 
spodobał mu się, przestąpił jei 

o próg, i zaczął pić, Czuł się 
e i stał się senny. 

Po trzech godzinach do 
karczmy weszło dwóch poli- 
cjantów, obchodzili wszystkie 
te najazdy, w których sprze” 
dawano alkohol, 

— Co z więźniem, ujęto go? 
— zapytał karczmarz. } 

— Jeszcze nie, — odparł je- 
den z policjantów. ) 

„Joe Brownlown* zamówił 
jeszcze jeden kufel piwa. Jak 
w półśnie słyszał o czym mó- 


wiono i pomimo że nie spoglą 
dał w tamtą stronę, wyczuwał, 
że w pokoju są policjanci. 

— Jest o wiele później niż 
przypuszcząłem — rzekł na- 
gle jąden z policjantów, spo- 
glą ajac na zegarek, 

fak, jest już pięć minut 
po wpół do dziewiątej—oświad 
czył karczmurz. 

— Która? — zapytał zgor- 
szony policjant, 

Był on zwolennikiem 24-g0- 
dzinnego systemu określania 
czasu i starał się go wprowa» 
dzić w okolicy. Ale wieśniacw 
kpili z jego słabostki i karez- 
marz umyślnie podał tak do- 
BY czas, aby mu doku- 
czy 

— Akurat, pięć minut 
wpół do dziewiątej — SOWA- 
rzył kąrczmarz, ć 

— Ach, chciał pan powie” 
dries, dwudziesta trzydzieści 
pięć, 

— Jestem, wedle rozkazu—roz 
legł się głos z kąta izby i jakaś 
postać z trudem podniosła się 
z krzesła. Zaraz chciała z po- 
wrołem usiąść, ale już poli- 
cjant znalazł się przy niej i na 
łożył jej kajdanki na ręce. 

— Co to ma znaczyć? — wy- 
krzykuął rzekomo oburzony 
„Joe Brownlown“. | 

— Zaraz panu to wyjaśnię 
— odparł sucho Roi — 
nie jest pan zupełnie py b- 
my do więźnia jA ar Hardca- 
stle ale pan od razu się ode- 


— 


zwał, gdy wymieni łem jego nu 


wer, dwadzieścia trzydzieści 


pięć. T 

jack nie stawiając oporu, 
pozwolił wyprowadzić się z 
karczmy. 


( 
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CZWARTEK 
Hugona b. Teodo- 
- ry m. 
p Słowiański: Zbig- 
niewa, Tolisława 
i ć ńca wsch. 5.12, 
"KWIECIEŃ 
HISTORIA PODAJE: 
15468. Zmarł w Krakowie w 82-gim 
roku życia Zygmunt I Stary, 
poni 42 lata. 
luby 


epea 18,08, 
ężyce wsch. — 
móch 7.18 

ana Kazim. w katedrze 
lwowskiej. 


Urodził się współtwórca Kon- 
stytucji 3 Maja, siawny ka. H. 
Kosłątaj. 


Zaślubiny Napoleona s M. Lu- 
dwik 


4 
Urodził się Otto v. Bismarck, 
t zw. „żelazny kanclerz” Nie- 
miec. 


Niemcy rozstrzelali w Bruk- 

soli Gabriele Petit, dzić boha- 
l trka Bome Ly 

RZYSŁOWIA: 

Pierwszy kwietmia, nie wierz bre- 


p: "Prima Aprilis — nie wierz, bo się 
amy! 


AFORYZMY: 
zowie są nieszkodliwe — po- 
wiedział ktoś — kiedy ich pyski są 
poerystngł lotkarek 
| otkarek. 
plotkarz LEOTE MYGLI* 


m Z głupstw największe, to jest 


żal nad sobą. 
Makuszyński. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
ięcej w Polsce jest Kowal- 


o samo stosuje się 


Najw 


skich, weding ostatn. statystyki oko 
bo 48.000. 


WESOŁE DROBIAZGI. 
Z nieprzy jemnych rzeczy: — Wkła 
dać podarty płaszcz, gdy podaja go 


. dystyngowany lokaj. 
' TRUNOR WIELKICH LUDZI: 


tri, a dziś, Kiedy starej księ- 
tnie Norfolku opowiadano, że nie- 
które panie z londyńskiego towarzy 

u siebie aktorów — 


stwa przyjmują 
„setna obwiadozyla z oburzeniem. 
robić coś 
sów przyjmowano aktorów w przed 
| poko He w sypialni, ale nigdy 


damy z towarzystwa mogą 
podobnego? Za moich czas 


w salon 
CEEA TMATOWTETWCTSAI 


Tłumaczenie snów 


", Mąż bocha Panią, niepo» 
u Peł pobawi 0 Bodnaw, Owa 
kenka byte, jego WER znajomą, Ka 

J 


| wygra Pani. 
._ P, Artystka. Radzę Pani grać ne numer, 
„1, 5, 4« Będzie zmia- 
na lepsze. Córka napisze wkrótce do 


P. „Sokoła oko”, Pismo Pońskia wska 


Pon zdolnością prieczywamwia nieszczęść, 
Pome Pan ej > Imieniem 
Hermina. Szatyn jedzi Pana. 

P, Artur z Piagi. Brunetka nie kocha Pa. 
ma Posodą Biraci Pan prer koiogg so 
ne, kióry będzie Pana w przyszłośc 
Ly) e przebaczenie. Otrzyme Pan Hat z 

łą propozycją. Szczęśliwy dzień; piąto. 
Na 


bir 


czyli wiosenna 
(4. E.) Pan Menachem Gold 


" man zatrzymał się przed baro 


nym plakatem, na którym mid 
niala dloń, rorzucająca monetę 
do puszki „pomocy zinęorwej' 
oraz napis: 
ię Oy brak śród brat- 
ą 1 


— leż napisali — rozruszył 
ramionami pan Menachem. — 
Mojej ręki im brak. Po co im 
ręce? Malo jest rąk, z którymi 
nie wiadomo, co zrobić? Forsy 
brak, a nie ręki, 

To mómiąc, pan Menachem 
mwyd yl ołówek z kieszeni i 
Poe myrazy „ręki” oraz 
wrak", 

— A po drugiem, co za 
„twej”? Od razu na „ty'”? Co 
za poufalość? A napisać „pań- 
skiej ręki”, to nie laska? Czy 
obywatel. jest maly smarkacz, 
żeby go „gg Zuchsoalstmo, 

jakrero 

Obrażony pan Menachem 
myciągnął po raz drugi ołóraek 
'z kieszeni i energicznie zasma= 
romal myraz „twej“, 

Następnie zwrócił uwagę na 

mwyraz „śród”, 
* — Skandal, słowo honoru da 
ję. Opuścili z przodu litere „ro” 
Na aństroowy plakat pisać z 
błędamy, to już doprarody nie 
miem, jak tego nazyroać. 

Wyraz „śród“ uległ niezrolo- 
cznej konfiskacie. 


do | wie MRRRO 


wa UE as 


z 1 


=s 


Dyrektor gimnazjum na ławie 


“ser, MRED 


oskarżonyć 


pod zarzutem przekroczenia swej władzy 


Pod niezwykłym zarzutem 
stanął wczoraj przed Sądem 
Oxręgo dyrektor V gimna 
zjum męskiego w Warszawie, 

dward Korb, y 

Akt oskarżenia zarzuca mu, 
że jako dyrektor gimnazjum 
przekroczył swoją władzę, nie 
przekazując do ogólnej kasy 
miejskiej wszystkich tych sum, 
które wpływały tytułem opłat, 


od uczniów, Oto dyr. Korb 
w ciągu okresu od 1932 r. do 
1935 r, nie przekazał kwoty 
54.000 zł, a bezpośrednio, bez 
zawiadamiania o tym Zarządu 
Miejskiego, sumę tę wydatko- 
wał na różne pomoce szkolne. 
W ten sposób, jak głosiło zamel 
dowanie Zarządu Miejskiego do 


prokuratury, zarząd nie mógł | pomocy szkolnye 


chodów i wydatków gimna- 
zjum. 

Dyr, Korb na wczorajszej roz 
prawie nie reagował, że części 
som Kja wpłacał do kasy miej 
skiej. 

Zeznał, że ze strony władz 
szkolnych wychodziły ciągle 
okólniki o używaniu różnych 
h, gdy tymcza 


należycie ustalać budżetu do- | sem gimnazjum było źle zaopa 


trzone i brakowi trzeba było 
zaradzić, 

Oskarżenie wnosił prok, Za- 
remba, Zarząd Miejski wniósł 
powództwo cywilne, żądając 
zasądzenia od dyr. Korba kwo 
ty 1300 zł. Jest to różnica mię: 
dzy sumą nieprzekazaną do ka 
gy a wartością inwentarza, za 
kupionego przez dyr. Korba. 
wedlug oceny biegłych. 


Skandal w wielkim przedsiębiorstwie 


Sprawa bedzie rozpatrzona przez sąd 


Do Wydziału Handlowego|w olbrzymim  przedsiębiorst- 


Sądu Okręgowego w Warsza- 
sensacyjne poda 
nie z wnioskiem o uchylenie 
przez sąd uchwał walnego zgro 
madzenia Spółki Akcyjnej Zie 
dnoczonych Fabryk Seiland 
Cementu „Firley“, 

Podanie wniosła grupa akcjo 
nariuszów, którzy obnie 
jak w głośnej sprawie żyrar- 
dowskiej, wskazują na niezw | 
kłość stosunków, pawałączch 


Profesor Cybichowski skarży 


wie cementowym, 


Oto na walnym zgromadze- 
niu, odbytym w styczniu bież 
cego roku, zarząd asedńawii 
do zatwierdzenia dwa bilanse: 
za 1954 i 1935 rok. W ten spo- 
sób pierwszy bilans został 
przedstawiony z 20-miesięcz- 
nym opóźnieniem, a drugi z 8- 
miesięcznym. Prócz tego bilans 
na 1934 r. wykazuje przeszło 5 


5 milionów 


mil. strat, a bilans za 1935 r.|szłych subskrybentów ně stra- 


przeszło 800,000 strat. 


Bilansę te są sfałszowane, |cznie skonstruowanym 


ty, gdyż opierając się na sztu- 
ilan- 


gdyż nie zawierają wszystkich |sie, nie mogą mieć wyobraże- 


pozycyj: w rzeczywistości stra|nie o rzeczywistym 
ty są większe i winny były | przedsiębiorstwa i 


stanie 
będą loko- 


spowodować zgodnie z prawem | wali pieniądze w firmę, która 


akcyjnym, powzięcie uchwały 

o ogłoszeniu upadłości 
Zamiast tego zarząd przed- 
stawił uchwałę o nowej sub- 
skrypcji skoti na łączną sumę 
zł. Naraża to przy- 


decyzję Min. Wyzn. Rel. i Ośw. do Najwyż. Trybunału 


Na wokandzie sądowej znaj 
dzie a yd najbliższych dniach 
niezwykle sensacyjna sprawa 
o zwolnienie znanego uczonego 
b. wykładowcy na Uniwersyte- 
cie Józefa Piłsudskiego, prof. 
dr. Zygmunta Cybichowskiego. 

Głośna była przed trzema la 
ty sprawa opłat za colloquia na 

niwersytecie J. P., która po- 
ciągnęła za sobą dochodzenia 

yscyplinarne. Prof, Cybichow 
ski sam zgłosił senatowi uniwer 
syteckiemu prośbę o powołanie 
w tej spraw.e Somaji dyscypli 
narnej i zapowiedział powstrzy 


„manie się od wykladów do wy 


maiej waokandzie... 


NE O 


Goriliwuy obywatel 


pomoc zimowa 
— I dlaczego cóś „brak“? 


Mojej ręki brak? Jak może być | k 


brak, o miele wcale mi się nie 
pytaja, tylko ściągają mi z pen 
sji 

Pan Menachem przekreślil 
„brak” i rk dy krzywo na 0- 
statni, ocalaly royraz, mianomi 
cie „bratnich“,  Zdenerworal 
się bardzo i krzyknął: 

— Co znaczy „bratnich“? 
Dlaczego tylko „śród bratnich 
rąk"? A nasze siostruchny to 
już nie potrzebują płacić? Tyl- 
ko my? A one to sobie będą ka 
po ee kupomać? Niedocze- 
tanie ich, psiakrero! 


Wyraz  „bratnich” zostal 
przekreślony jednym pociągnię 
ciem ołówka, poczem pan Me- 
nachem jeszcze raz przestudio 
mał, a stwierdziroszy, że nie 
młaściroie z niego nie zostało, 
zerwal plakat ze ściany, jako 
dat pasty: 

jrzał to przechodzący po» 
sterunkomy, który Ao BE 
rsiegąść weg gorliwego obymate- 
da Pi 

Daremnie. pan Menachem my 
jaśniał m sądzie starościńskim, 
że działał tylko, spełniając swą 
obymatelską powinność, Pan 
sędzia nieczuły byl borwiem na 
ortograficzno =- stylistyczne sub 
telności i skazał oskarżonego 
na 10 dni aresztu, 


dania orzeczenia, 

Wykłady prof. Cybichowskie 
go były zawieszone w ciągu 
dwóch lat, a dopiero ostatnio 
przeprowadzono zmianę w pro 
ramie nauczania na II ji IV 
zursie prawa, przekazując kom 
petencję katedr piastowanych 
przez prof, Cybiehowskiego, in 
nym wykładowcom. Sam zaś 
prof. Cybichowski decyzją Mi 
nisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego prze- 
niesiony został w stan nieczyn 
ny. 

Obecnie prof. Cybichowski 


Referent przeciw 
aplikantowi 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie toczyła 
się sprawa aplikanta adwokac- 
iego Juliusza B., oskarżonego 
o fałszywe oskarżenie referen- 
ta starostwa O, 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco. Do starostwa 
wpłynęło zażalenie na zamknię 
cie jednego z domów publicz- 
nych, Zażalenie nie było opła- 
cone i starostwo zażądało u- 
iszczenią znaczków stempla- 
wych w kwocie 9 zł., oznacza- 
jąc ostateczny termin do 15 ma 
ja ub, roku. 

Kiedy w tym okresie zwróco 
no się do starostwa z zapyta- 
niem o bieg sprawy, referent O. 
oświadczył, iż zażalenie nie zo 
stało opłacone, 

Wówczas zgłosił się do staro- 
stwa aplikant B, i wobec za. 
stępcy starosty zeznał, że sam 
doręczył opłatę jeszcze w dniu 
6 maja. Referent O, zaprzeczył, 

Wówczas p. B. wniósł do pro 
kuratora skargę, zarzucając, iż 
referent O. przywłaszczył so- 
bie znaczki. Sprawa ta z braku 
dowodów została umorzona i w 
rezultacie p. B. pociągnięto do 
odpowiedzialności za fałszywe 
oskarżenie, 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


zaskarżył tę decyzję do Naj- 
wyższego Ir Bos Admini- 
stracyjnego, Proces prof, Cybi 
chowskiego contra Minister- 
stwo Oświaty, rozpatrzony bę- 
dzie w przyszły czwartek, dn. 
8 kwietnia, 


Jak wiadomo mawa dyscy 
plinarna prof, Cybichowskiego 
jest również przedmiotem pro- 
cesu karnego © zniesławienie, 
który wytoczony został przez 
niego, profesorowi Lutostańskie 
mu, obecnemu dyrektorowi De- 
artamentu Ustawodawczego 
linisterstwa Sprawiedliwości, 


powinna znajdować się w upą 
dłości, 

W podaniu sy grupa ak- 
cjonariuszów wskazuje dalej, 
żę obecny skład zarządu nie 
daje należytej rękojmi, i żąda 
ustanowienia sekwestru sądo- 
wego, 

Sensacyjna ta sprawa będzie 
wkrótce przedmiotem rozpozna 
nia sądu. 


chcesz być piękna, ? 
dżycejnycda 


JERKOPALKĘ 


wyrabianego 
ną olejkac 
otiwńowych 


h 7 f: Pod n i s) 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


lekkie życie” 
„SERRE ZYCIE 

P. HANKA 
gorzko narzeka na swą niedolę, pi- 
SZĄC: 

„Poznałam na zabawie sympatycz 
nego chlopca, który od pierwszego 
wejrzenia wzbudził we mnie „glęb- 
szę uczucie. Ku mojej radości po- 
zyskałam jego wzajemność. Nieste: 
ty, szczęście moje krótko trwało, 
ponieważ miałam dla mego kocha- 
nego Wacia zbyt wiele zaufania. To 
też kiedy pewnego dnia zaprosił 
mnie do siebie, poszłam do niego, 
lecz on ze mną postąpił bratalnie. 
Korzystając ze swej sily, wziął 
mnie przemocą. Chociaż go kocha- 
łam, lecz Bóg mi świadkiem, że bro- 
nilam się do estatnich sił, Wkrótee 
jednak siły mnie opuściły i uległam 
pod przymusem, 

Od tej pory zaczął mnie unikać. 
Umawiał się ze mną, a nie przycho« 
dził na spotkania, choć go o to bła- 
gałam ustnie i listownie. Mówiłam 
mu i pisałam; „Wacku, życie moje 
bez Ciebie nie ma żadnej wartości. 
Skoro mi zabrałeś moją cześć dzie- 
wiczą, zostań moim przyjacielem, a 


zgodzę się na wszystko”. Lees on,| b 


nie pomny niczego, unikał mnie w 
dalszym ciągu. Już od zmysłów ol- 
chodze I nie mam kogo się pora" 
dzić.» 

Kilkakrotnie zamierzałam popeł: 
nić samobójstwo, lecz w os mi 
chwili brakło mi odwagi. ca, jes 
joka rada dla mnie, nieszczęśliwej? 
Jak mam dalej żyć? Już kilkakrot- 
nie szukałam zapomnienia w innym 
towareyayie lecz niestety, nikt 
mi zas 
że Znalo zapomnienie, gdy stanę 
się prostytutką? Dziś mi już wszyst- 
ko jedno, a jemu niech sumienie 


Fundusz Obrony Morskiej - wezażey deczł a mój zalą 


jić nie może Wacią. A mo-| 


jest najcięższe 
ane dozy w Twej radzie, Redakto- 
% 


Dlatego Pani chwilowo nie ma- 
lazła zapomnienia w innym towar 
rzystwie, ponieważ nie znalazł si 
w nim nikt, kto ORDY YA 
uczucie, jakie w Pani udził p. 
Wacio, szczęśliwy zdobywca. e 
jakże można szukać zapomnienią w 
nierządzia? To. „lekkie“ życie jest 
paaien, Nagy tylko można sobie 
aż tą razić. Na takie dno spada się 
tylko z najgorszej nędzy, tylko 

tód chyba może s"'a"'ó człowieka 
di podobnego upodlenia. 


To, co się Pani wydarzyło, zda» 
rza się bardzo często i znajduje 
wytlumaczenie nie zawsze w njego- 
dziwości uwodziciela. Jeżeli ył 
równie młody, jak Pani, ge po- 
stępował wiadziony jedynie ślepym 
popędem, otrzeźwiał natychmiast 
po fakcie i to nagłe otrzeźwienie 
niesie ze sobą niekiedy, szczególnie 
u bardzo młodych i „początkująe 
cych” chłopców pewien odruch jak- 
Y. odrazy, powodujący zarazem 
ad Płn osoby, która to spowodo- 
wała, 


U kobiet jest przeciwnie. Po tav 
kim nagłym rozbudzeniu zmysłów 
żądza i miłość przeważnie się poty: 
ują, W każdym razie, gdyhy p 
facio Panią kochał naprawdę, 
wróciłby jadnak w końcu do Pani. 
skoro to nie nastąpiło, należy przy 
jać, że Pani nie koche, a w takim 
rażie lepiej nie nsiłować wskrze- 
szania tego, oo bezpowrotnie umi 
ło. Trzeba się przemóc, pogodzić 7 
losem i dalej szukać go lniej>zego. 

A że taki się znajdzie — za to rę- 
czę. Trzeba tylko chcieć... _ 


Pogrzeb barona cyganów 


Wczoraj w lał jeży z ka 

i rzy szpitalu Dz. jezus 
arti ph pogrzeb ś. p. Mate- 
jasa Kwieka, barona cygano 
polskich, zmarłego tragiczną 
śmiercią dn. 25 b. m. Niemal 
cała ul. Chałubińskiego za” 
pełniła się tłumem ciekawych. 
Maury, parkany. drzewa i sto- 
jące pojazdy oblężone były 
przez zgromadzonych. Tram- 
waje linii „M“ i „Z” z trudno- 
ścią przejeżdżały przez ulicę 
Chałubińskiego. | 

Na czele konduktu żałobne 
go niesiono. 2 trańsparenty: 
zielony przywieziony z dele- 
gacją cyganów rumuńskich i 
czerwony — niesiony przez 
delegację cyganów polskich. 
Za karawanem kroczyła naj- 
bliższa rodzina, oraz grupa 

ganów, w liczbie ok. 50-ciu. 
w chwili 


ruszenia Konduktu 
żałobnego grupa wyrostków i 
młodzieży zaczęła drwić, oraz 
śmiać się z cyganów. Wypro- 
wadzeni z równowagi, w pew- 


uropejską, Annabelle. 

Z iska ta, ep wiele innyc 
k europcjs > 
pirea o Ameryki i wystąpi 
nie ga 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości, 


Cena 10 groszy. 


Nowinki 
fsdwi ra w tym 


Pi filmie, osna- 
gm ze mole Eo oj powieści. Gabrieli 
wie. 
wicz. Zdjęcia — 


M 
oó „Warszawskie Towarzystwo 
z > B 
e T rale, Scenariusz napisał 
znany twórca acanopisów do filmów 
Franciszki Gaal, wiedeńczyk Oester- 

rejcue0. 
Reżyser Mich 
zuje Spena, a 
i scena 
Ak Gr ją: Barszezewska, 
Junosza - Stepo i Zacharewicz i 
inni. Po ukończeniu tego filmu, Wa- 
szyński przystępuje d0 „realizacji 
obrazu ze 52 ko i Tońkn w > 
lach głównych. Trzecim z kolei fil- 
mem jego będzie „Dybuk“, wedlug 
manej sztuki Anskiego. Film ten 
ma być zrealizowany w dwóch wer- 

sjach. LADA 

jeżdża i ietnia na 
Kady aroda, Białegosioku, 


w 


Michał Waszyński reali- 
Zachar", we- 


niusza Dołęgi- 


si 


będzie wraz z zespołem operetki 


zycznych. 
Hanka Ordonówna 
najbliższych dniach do 


Ciekawostki ze świ 


jeżdża w | któ 
7 Wiednia, dia k 


nej chwili rzucili się na wy- 
rostków, potrącając ich. Od- 
niosło to pożądany skutek. 
Kondukt, przy tłumnym udzia 
m odniów _ przeszedł 
Wolską na cmentarz katol 
na Woli. 


r 
Jerozolimska, Towarową i| mość o w: 
icki cję w Legiono 


Jak zdemaskowano falszerzy 


Szczegóły wykrycia fabryki fałszywych monet |. 


W numerze świątecznym na 
szego pisma podaliśmy wiado- 
ryciu PA polij- 

we 


j fabryki fal- 
szywych monet. F sbs inatet 


był Stanisław th wystę ijtej fabryce fałsz 
czele 


on też stał na całej ban- 
dy fałszerzy i kolporterów. W 
samym czasie gdy policja 
okonywała rewizji w wykry 


Rekordowe powództwo Skarbu Państwa 


wach dla P. K. P. Wysokość|skiegzo Towarzystwa  Impreg- 


Dobiegają końca przygoto- 
wania do wniesienia powódz- 
twa cywilnego w nienotowanej 
jeszcze w naszy kronikach 
sądowych wysokości. Powódz 
two Prokuratorii Generalnej 
w procesie uj epecżąć kz Pol- 
sko - Belgijskiego lowarzyst- 
wa Impregnacji Drzewa, któ- 
ry roapoczyna się w dniu 6 b. 
m. złożone będzie w pierw- 
szym dniu rozprawy i objąć 
ma wielomilionowe szkody, 
wyrządzone wskutek długolet 
nich machinacyj przy 


glenem. Film nazywa się „ancy 
5teele zaginęła”. Jest to głęboki dra- 
mat Lęki Jet W roli przy- 
branej córki Lang ena wystąpi hol- 
lywoodska piękność June Lang. 

Co się dzieje z Wallacem Beery? 
Popularny ten aktor ukończył wiel- 
ki dramat morski p.t. „Okręt nie- 
wólników*. Współudział w tym fil- 
mie biorą Warner Baxter i córka 
znanego zmarłeg: aktora Will Ro- 
gersa. 

Pamiętacie film „Ludzie w hote- 
lu“? Takimi „ludźmi w hoteln* pod 
względem tła i BERI będą bohate- 
rowie filmu „Cale Metropol“, obrä- 
zu o dziejach reprezentacyjnej ka- 
wiarni. Grają w tym filmie: Jean 
Hersholt, Loretta Young i Bill Rø- 

r E as 


z polskich wytwórni 


gdzie ma podpisać szereg kontrak- 
tów na występy gościnne. 

"Eugeniusz Bodo gra obeanie do 
filmu p.t. „Ńsiążątko”, Jest to ko- 
media muzyczna, w której występu- 
ją: Karolina Lubieńska, Loda Nie- 
mirzanka, Stanisław Sielański, An- 
toni Fertner i Jerzy Marr. Reżyseru- 
ją: Konrad Tom i Stanisław Szebego. 

Znana wytwórnia „Libkow-Film'* 
przystępuje niebawem do realizacji 
Wielkiego filmu historycznego p.t. 
„Kościuszko pod Racławicami“: Ob- 
sada i termin realizacji podany bę- 
dzie niebawem. 

Wytwórnia „Femika-Film*, która 
wypuściła przed kilku dniami na 
ekran „Ordynata Michorowskiego* 
zapowiada, iż niebawem przystępu- 
je do realizacji filmu, według znane 
go wodewilu Netroy'a p.t. „Trójka 
hulfajska* w reżyserii Henryka 
Szaro. 


dosta- 


ata filmowego 


powództwa określona 
La 7.800.000 złotych. 

Jak wiadomo we 
czenia Skarbu Państwa z ty- 
tału nadużyć ero Bos: 
przy dostawach Polsko Belgij 


a|nacji Drzewa, zostały jeszcze 


3ma laty w należyty 


3 Pa 
zelkie rosz tych zabezpieczone przez 


obłożenie aresztami nierucho- 
mości firmy, jak į majątków 
prywatnych jej dyrektorów. 


„Królewskie“ zarobki 


gwiazd hollywoodskich 


Na temat zarobków gwiazd w 
Hollywood w szczególności, a arty- 


binson. 

A oto p oracja. Pamiętacie rewe- 
lacyjny film „Siódme niebo“? Otóż 
obecnie nakręca się w Hollywood no 
wą, dźwiękową wersję tego filmu z 
Simone Simon w roli głównej. 

„Na bulwarach* — oto tytuł no- 
wego popisu muzycznego słynnego 
kompozytora z filmów pary tanecz- 
nej Astaire-Rogers, Irwinga Berlina, 
Kapitalny ten mistrz muzyki jazzo- 
wej skomponował kilkadziesiąt mo- 
tywów, będących podkładem mu- 
zycznym do wspomnianego filmu. 
Rołe główne w tym obrazie objęli: 
Dick Powell, Madelaine Carrol, Ali- 
ce E i znakomita para parody- 
stów, bracia Ritz, 

Bożyszczem Ameryki jest obecnie 
popułarny amant filmowy Robert 
Taylor. Aktor ten wystąpi w filmie 
„To moja sprawa“ obok Victora Me 
Langlena i Barbary Stanwyck. 

Donoszą z Hollywood, że świetny 
śpiewak „Metropolitaine House“, La- 
wrence Tibbet, nakręcił wielki film 
muzyczny p.t. „Pod twoim urokiem“, 
W filmie tym partnerką Tibbeta 
jest Wendy Barrie, nowa gwiazda 
ekranów Ameryki, odkryta przez 
Ottona Premingera, znanego euro- 
pejskiego reżysera, twórcy niemal 
wszystkich filmów z Franciszką 
Gaal w Europie, 
obecnie do Ameryki. 


sprowadzonego | 


stów filmowych w ogóle krążą wsze- 
lakiego rodzaju wersje 

Jak te zarobki wygłądają w rze- 
czywistościł .Najściślej określone 
zostały one w świetle danych staty- 
stycznych urzędu podatkowego. 

May West (nie licząc na razie czo- 
łowej gwiazdy świata Grety Garbo, 
której honorarium nie zostało ujaw- 
liad bije rekord pod tym wzglę- 
dem. Jej roczny zarobek wyraża się 
w sumię 480.830 dolarów, Marlena 
Dietrich zarabia 360.000 dolarów 
rocznie, Gary Cooper — 311.000, 


Charlie Chaplin — 260.000, Jeanette wych 


Mac Donald — 169,170, Carola Lom- 
bard — 165.00, Paweł Muni—150.000, 
Harold Lloyd — 125.000, Katarzyna 
Hepburn — 221.000, Kay Francis — 
115.150, Ronald Colman — 108,000, 
Warner Baxter 208.000, Gladys 
Swarthout — 101.800, Claudette Col. 
bert — 101.00, Lawrence Tibbet — 
63.250, Ruby Keeler — 89,500, Dolo- 
res de Rio — 75.870, Adolf Menjou 
50.000, Elissa Landi — 745%, Sylvia 
S.dney — 64.168, Margarete Sullavan 
102.00, Shirley Temple — 70.060, AI 
Jolson — 78.200, Miriam Hopkins — 
86.250, William Powel — 66.700, Wal- 
lace Beery — 75.000. 

Za filmy nakręcone w Ameryce 
otrzymał Jan Kiepura 101.800 dola- 
rów. 

Osobny dział zajmują reżyserowie 
i scenarzyści. Oto ich zarobki rocz- 
ne: James Walce — 137.000 dolarów, 
Lloyd Bacon — 122.000, William Die- 
terle — 75.500, Michał Kertesz — 
102.000, Max Reinhardt — 105.000. 

Walt Disney — twórca filmów ry- 
sunkowych i kolorowych zarabia 
rocznie około 250.006 dolarów. 


Aresztowanie komendanta policji 


w Otwocku 


Z polecenia władz prokura- 


Oskarżony jest on o łapow- 


torskich został aresztowany ko | nictwo. Łącznie z tą sprawą 


mendant policji w Otwocku | aresztowano 5 innych 


aspirant Józei Szpajzer. 


osób spo 
śród miejscowych obywateli 
i właścieieli sklepów.. 


Falszywy kontroler kolejowy 


mer Dworca Główmysn w stolicy 


(W pociągu można bardzo 
często otkać kontrolera, 
z konduktorem spraw” 
ilety. Jest to rzecz cał- 


Najazd agitatorów na Śląsk Opolski 


Grożba skasowania nabożeństw polskich 


Hitlerowski „front pracy” 
wydelegował na Śląsk Opolski 
rzed samymi świętami Wiel- 
zanocy kil tu agitatorów 
którzy w całym szeregu miej- 
scowości odbyli zebrania, w 
głaszając przemówienia dla 
uspokojenia nastrojów wśród 
ludności robotniczej. W prze- 
mówieniach prp sposób sk 
pełnie przejrzysty poruszam 
było zagadnienie śląskie po u- 
piywie konwencji genewskiej. 

Według relacji z odbytyc 
zgromadzeń, przemówienia de 
legatów hitlerowskich miały 
w tej mierze zupełnie anty- 
polskie ostrze. M. in. podno- 
szono konieczność bezwzględ- 
nego zlikwidowania nabo- | 


wi nila 


kościołach na Śląsku niemiec- 
kim. Momentem kulminacyj- 
nym wystąpień agitatorów + 
ło wielkie zgromadzenie w Za 
brzu (Hindenburg). 

Na zgromadzeniu tym zapo- 
cząikowano zbieranie podpi- 
sów na petycji zatytułowanej 
„Iich bin Deutsche“ (jestem 
Niemcem). Petycja żąda usu- 
nięcia polskich nabożeństw z 
kościołów katolickich, a pod- 
pisy pod nią zbierane są na ca 
tym Śląsku Opolskim. 

Ludność polska na Śląsku 
jest zdania, że są to wszystko 
przygotowania do całkowite- 
go skasowania nabożeństw pol 
skich, skoro konwencja genew 
ska wygaśnie i nie będzie chro 


kiem naturalna i dla spraw- 
ności kasowej kolejowej ko- 
nieczna. Taki kontroler 
jest nielada personą i konduk- 
iorzy wobec niego są zawsze 
uprzejmi i grzeczni. 

Nie wiadomo czy ta wyższość 
nad prostymi  kolejarzami, 
czy też może jakieś widoki 
oszukańcze spowodowały, że 
mieszkaniec Krośniewic Fe- 
liks Szczepański udał się do 
krawca, polecił sobie uszyć 
mundur kontrolera kolejowe” 
go i tak podróżował sobie po 
całej dyrekcji kolejowej war 
szawskiej bez biletu. Niekie- 
dy kontrolował bilety, a służ- 
ba kolejowa nie podejrzewa- 
ła w nim zwierzchnika samo* 
zwańczego. 

Nikt nigdy nie pyłał go o 
legitymację, ale bo też jakiś 
konduktor odważyłby się na 
legitymowanie pana kontrole- 
ra. Onegdaj pan kontroler 
przybył do bufetu na Dwo- 
rzec Gówiy, spożył sutą ko- 
lację z drogim winem i potem, 


Ledy przyszło regulawać za- kozy 


chunek, polecił wysłać go so- 
bie do biur dyrekcji. 
Kierownik bufetu nie zgo- 
dził się z takim FiK AJ 
sprawy i poprosi cjanta. 
pa atole: A A dia: 
szyć kierownika bufetu ode- 
braniem mu dzierżawy, ale 
nie to nie o > 
policjant i poprosił o legity- 
mację, żeby wiedzieć przeciw 
ko komu sporządzić protokół 


o szalbierstwo. Ale pan kon- 


troler legitymacji nie miał 
przy sobie. 


Obiecał pojechać do domu 
i Dn. legitymację, ale 
policjant nie dał się wywieść 
w pole i pana kontrolera za- 
brał do komisariatu. Tam 
wszystko sprawłlzono co do 
najdrobniejszego szczególiku 
i wyszło na jaw, że pan kon- 
troler jest kontrolerem  fał- 
szywym i nikt go w dyrekcji 
nie zna. Owszem znają go w 
Krośniewicach jako kombina- 
tora i spryciarza. Poszedł do 


| kə dokumenty. 


ch monet, 
z więzienia zwolniono areszto 
wanego w lutym r. b. Tadeu- 
sza Kulińskiego, również mie- 
szkańca Legionowej. 
uliński zatrzymany był w 

lutym jako kolporter falsyfi- 
katów i po przeprowadzeniu 
śledztwa zosta! zwolniony pod 
dozór policji. A ponieważ zde- 
maskowanie Opatowieckiego 
i jego bandy doprowadziło de 
ujawnienia łączności z nim i 
bandą Kulińskiego, został on 
w dwie godziny po zwolnieniu 
aresztowany ponownie. 

„Dalsze dochodzenie w spra- 
wie bandy fałszerzy doprowa 
dziło do ujawnienia niezwyk- 
le ciekawych szczegółów. Mia 
nowicie banda kólporterów 
sługiwała się fałszywymi do- - 
kumentami, Wprowadzało to 
w błąd policję, która podczas 
legitymowania osobników ma 
jących po sztuce falsyfika- 
tów sporządzała w następstwie 
protokóły przeciwko osobom 
fikcyjnym. Podczas rewizyj u 
poszczególnych członków 
dy wykryto olbrzymią ilość 
fałszywych książek  oszczęd- 
nościowych, legitymacyj ubez 
pieczalni, legitymacyj dubo 
różnych drządów itp. 
które służyły kolporterom ja- 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 
jeśli każdy złoży ofiarę 
`~ na Pomoc Zimowa , 


NOWY PUNKT KULMINACYJNY 
NA WIŚLE 


W dnin wczorajszym na Wiśle 
pod Warszawą przy stanie 338 cm. 
minął punkt kulminacyjn Lapi ed 
ru z powodu ostatnich opadów atmo- 
sferycznych w górnym dorzeczu Wi- 
sły. Fala ta była spowodowana po- 
fączeniem wezbranych wód Sanu 
Dunajca i źródeł Wisły. 

W ciągu najbliższej doby: jak 
przewiinie Biuro Hydrograficzne 
woda na Wiśle pod Warszawą opad 
nie o 30 cm. poczem spodziewany 
jest już szybki dalszy oped w miarę 
odpływu wod w dół rzeki. 
ZASADNICZY PROCES O TERMIN 
WYPOWIADANIA UMÓW PRACY 

Z NAUCZYCIELAMI 

W izbie cywilnej Sądu Najwyż- 
szego wyznaczono na dzień 30 kwiet 
nia, zasadniczy proces z dziedziny 
ustawodawstwa pracy. Od kilku lat 
toczy się spór pomiędz, 


y Zarządem 
Miejskim m. st. Warszawy, a 20 
nauczycielami gimnazjów miejskich 
żyć ws w swoim czasie z po- 
sä ` 

Poniewaź redukcje te wypadły 
tuż przed zakończeniem roku szkoł 
nego, wynikł spór w jakim terminie 
nastąpić winno było wymówienie 
umowy pracy. edukowani po- 
bt ali się na to, w szkolni- 
ctwie zwyczajowo wymówienia po- 
winny nastąpić rzed dniem i kwiet 
nia tak, by zwolnieni mogli zawcza- 
su postarać się o nowe posady. W 
tym stanie rzeczy zredukow. 

ali odszkodowań za cały rok szko 
ny. 
W dwóch instancjach Zarząd Miej 
ski grał proces z nauczycielami, 
obecnie Sąd Najwyższy wyda orze- 
czenie w tej niezwykle doniosłej 
dla nanczycielstwa kwestii. 


WOJEWODA JAROSZEWICZ 
NA FON. 


Komisarz Rządu na m. stołeczne 
Warszawę, p. wojewoda Jarosze- 
wicz, oliarował 100 zł. na FON, za- 
miast życzeń świątecznych i podzię- 
kowań za przesłane życzenia. 
NIEZWYKŁY RUCH DEMOGRA- 
FICZNY. 150 ŚLUBÓW ZAWARTO 

W CIĄGU JEDNEGO DNIA 
W STOLICY 

Niezwykły. ruch w dziale reje 
stracji zmian demograficznych w 
stolicy zanotowano w ciągu ubie- 
głych świąt Wielkiej Nocy. Według 
danych zgłoszonych do akt stanu 
cywilnego, zawarto w Warszawie 
w mb. poniedziałek 150 związków 
małżeńskich, 


|psTezesająch ROWIESC 
tz Mię, MIŁOŚCI r POŚWIĘCENIU 


Dzięki opanowaniu doktora zdołali wszystkie 
straże. Tals był uratowany . W rlz doktora 
mdał się na dworzec, skąd wyjechali z Warszawy. 
5 A, t a AsR spialu s ów] rób cą 
rzędnik z kancelari więzienne orych, 
szy nie widzieli Śozikiaść g EEF 
„. Chorzy nie potrafili udzielić żadnych informa- 
oji. j 
_ — À czy był tu nowy sanitariusz? — pytal 
arzędnik żandarma. 
— Jaki nowy sanitariusz? — żandarm spojrzał 


zdumiony. — Nie ma tu i nie było żadnego no- 
peso sanitariusza. Felczer Szczukin zedł 
z doktorem prawie trzy ziny temu... orzy 


awanturują się tymczasem, krzyczą, wołają, a tu 
'nie ma nikogo... a 

— A zatem, Fiodor Mikołajewicz Szczukin wy- 
szedł? — niespokojnym głosem zapytał ERAEN 
= I Hoden nowy sanitariusz tu nie był? 

— Nie. 
| _— Cosię stało, do licha? — oburzył się urzęd- 
nik. — Nie widział pan tu żadnego sanitariusza 

— Nie, wasze blagorodie... 
A Urzędnik wbiegł znowu na salę, gdzie leżeli 

orzy. 
Gdy urzędnik wszedł z żandarmem na salę 
głosy uciszyły się nieco. Więźniowie przestraszyli 
się, nie wiedząc kim jest ten pan w cywilu 

— 9 to za wrzaski, mierzawcy? — krzyknął 
ur ik, 

akiś mniej bojaźliwy więzień odpowiedział 

ochryplym głosem: 

— Cztery godziny bez Przerwy krzyczymy 
o sanitariusza, a nikt tu na salę nie zi... Je 
den zemdlał, drugi doPiero dzień po operacji i za- 
raz chyba wyzionie ducha, a tu żywej duszy nie 
widać. Prawda, że jesteśmy więźniami, ale je- 
steśmy u licha także ludźmi.. Nie można w taki 

ób z nami postępować... | 0 pe r 


~ — Kiedy był tu sanitariusz? — zapytał daa | 
pet e żę y u) d a IU z 


[| MYKETŁ 


— Około p dy czy też drugiej w nocy— 
odrzekł chory, który leżał obok Tadeusza. — Za- 
brali stąd tego oto więźnia, co to przy nim poli- 
cjant stale czuwał i zanieśli go na salę operacyj- 
mą. A od tego czasu nikt się tu nie zjawił... 

— A po co zabrali tego więźnia? 

_— Chyba na operację... Słyszałem jak doktór 
"mówił, że mu b nogę amputować... 

~- Czy ten Orliński śpi jeszcze? — zapytał 
urzędnik policjanta, który czuwał przy drzwiach 
sali operacyjnej. 

— Nie wiem, chyba śpi, bo jakoś głosu jego 
aie słychać, a na salę operacyjną nie mam prawa 
wchodzić... f 

Zresztą, Orliński nie obchodzi teraz urzedni- 
ka. Może zdechł tam na sali operacyjnej! Ale wy- 
daje mu się podejrzane co innego: czemu doktór 
Szczęsny mówił, że podczas operacji był jakiś no- 
wy sanitariusz czy lIelczer, gdy ten policjant 
twierdzi, że prócz Szczukina nikogo nie widział? 

Policjant twierdzi, że wraz z doktorem wy- 
szedł Szczukin, a on widział, że z doktorem po 
szedł zupełnie inny sanitariusz... 

A zatem doktór Szczęny kłamai? Ale w jakim 
celu i 

A chorzy awanturują się. Gdzie się podział fel- 


di 


O BOH 


czer? Gdzie pósługacz? 7% 

— Milczeć, sukiny dzieci! — wrzeszczał urzęd- 
nik i szybko pobiegi do telefonu. 

— Hallo! Doktór Szczęsny? Obudzić doktora, 
tn mówi urzędnik więzienia mokotowskiego... 
Co? Ma wyjechać? Dokąd? Do Petersburga? Nie, 
tu go nie ma... Wyszedł stąd... Przed trzema go- 
dzinami... Tak... Może coś się stało?.. Nie wierze. 
Ma przy sobie legitymację na pewno go nie za- 
trzymali... 

rzędnik odłożył zaniepokojony słuchawkę. 
Doktór jutro z rana ma wyjechać? Podejrzane... 
To wszystko jest tak dziwne i podejrzane... 
Urzędnik ma jakoś złe przeczucie... 
Nagle wbiegł Św: i zameldował: 
— Pan naczelnik przyszedł do więzienia... 


'Oczekuje pana w kancelarii., 


Urzędnik biegnie z powrotem do kancelarii. 
Naczelnik krzyczy: 


č 
— Co?.. Operowano go tej nocy? — spojrzał 


zdumiony naczelnik więzienia. — A któż to uczy- 
nił? Bez mojej wiedzy? 


— Powiedziałem panu nieraz, że podczas dy- 
żuru nie wolno ani na chwilę opuszczać kancelarii. 
Przychodzę, znów pana nie ma... 

— Przepraszam, wasze wysokorodie... Wyda- 
rzyło się tu coś takiego... Jakiś dziwny wypadek... 

— Co się stało? 

— Znikł nam sanitariusz.. Wyszedł na kilka 
minut z doktorem Szczęsnym, podobno do apieki 
i nie wrócił... 

— A cóż się z nim stało? 

— Nie wiem... Nie wrócił. 


— Nie wrócił? Ach, sukin syn! Zapewne upił - 


się. 

— Nawet nie zdjął fartu: ha, wyszedł na pięć 
minut. 

Naczelnik machnął ręką, jak gdyby nie przy- 
wiązywał wagi do tego wydarzenia i powiedział: 

— Przyszedłem tak wcześnie, bo mamy pilną 


m 


pasta „„mikKi” odnawia buciki 
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sprawę do załatwienia. Widziałem wczoraj wier 
czorem pułkownika Iwanowa, który mi oświad- 
czył, iż na podstawie poufnych wiadomości dov 
wiedział się, że bojowcy pragną uwolnić Orliń- 
skiego... Jutro zie się jego sprawa. Nie chcę 
go dłużej mieć tu u siebie... Porozumiałem się więcę 
z komendantem Cytadeli i uzgodniliśmy, że jesz» 
cze nad ranem go tam przywieziemy.. Nie lubię 
takich ptaszków, nie znoszę kłopotu... 

Urzędnik nie śmiał ewa ję słów naczelnika 
więzienia, a gdy ten skończył, powiedział: 

— Wasze wysokorodie, właśnie Orlińskiego 
pan doktór Szczęsny operował tej nocy... Ampu- 
towango mu stopę... Leży na sali operacyjnej... Je- 


szcze nie obudził się... 


— Co?.. Operowano go tej nocy? — spojrzał 
zdumiony naczelnik więzienia. — A któż to uczy” 
nii? Bez mojej wiedzy? i 

— Doktór Szczęsny! Byłem pewien, że pax 
naczelnik został o wszystkim dokładnie poinior= 
mowany, 

— Doktór Szczęsny nic mi o tym nie mówił. 
Opowiadał mi wczoraj, że stan chorego nie jesi 
dobry, ale nie nie mówił, iż zamierza go opero* 
wać... Wobec tego, że na jutro był wyznaczony 
termin sprawy, kazałem wszystko czynić, by ga 
czym prędzej wyleczyć... I nic więcej... A pó co 
mieli mu amputować nogę? 

— pe wap! panie Bacto e był 

— októr Szczęsny specjalnie w 
nocy do szpitala, by dokonać omojit Nien Te 
mocno niejasne.. Proszę za mną do szpitala.. 

W tej samej chwili zapukał strażnik į zawia- 
domił, że przybyła karetka, która ma odwieźć 
Tadeusza Orlińskiego z powrotem do Cytadeli. 
Przybyła również eskorta. 

— Niech zaczekają... — rozkazał naczelnik. 

W drodze do szpitala powtarzał wciąż pod no- 
sem: b ; 

— Hm... Niejasne... Mocno niejasne... Podej- 
rzane.. podejrzane... Fe'-zer zniknął, doktór 
Szczęsny przybył w nocy, by dokonać operacji... 

Nie, to co innego, to co innego... 

Urzędnik szedł za swym naczelnikiem i mil- 
czał, a naczelnik powtórzył znowu: 

— Przede wszystkim odeślemy tego Orlińskie- 
go... Chociaż nie wiem w jaki sposób możnać wy* 
słać człowieka od razu po operacji... Dziesiąty pa- 
wilon nie zechce go w takim stanie przyjąć... Hm, 
dziwna historia, podejrzana, mocno podejrzana... 

Naczelnik w towarzystwie dyżurnego urzęd- 
nika i dwóch strażników przybył na salę chorych. 

Łóżko Tadeusza było puste. 

— Gdzie jest więzień Orliński? — zapytał 
ostro. 

—. Na sali operacyjnej, panie naczelniku... — 
odrzekł policjant. 

— A czy śpi jeszcze? 

— Nie wiem, pan doktór Szczęsny zabronił 
wchodzić, póki się chory nie zbudzi... 

— Ha? — twarz naczelnika oblała się purpu- 
rą. — Co takiego? 
Jak gdyby tknięty złym przeczuciem szybko 
obiegł na salę, zerwał prześcieradło, które leża- 
f na „chorym i krzyknął | Aiad ahd 

— Ha, któż to? alszy ciąg jutro. 
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| O: „POD GROZĄ REWOLWERU* 


Pisaliśmy już o tym jak wła- 
ściwą i celową metodę walki z 
bezrobociem stosują miejscowe 


czynniki ochrony pracy wespół | 


z największym w Polsce przed- 
siębiorstwem fabrycznym prze- 
mysłu szkła i kryształów jakimi 
są znajdujące się w Piotrkowie 
huty „Hortensia” i „Kara”, na- 
leżące do Spółki Akcyjnej daw- 
nych przedsiębiorstw p. Emila 
Haeblera. 

W interesie Świata pracy i 
dobra państwa do sprawy tej 
powracamy aby oświetlić nowe 
ulepszenia produkcji i zwiększe- 
nia zatrudnienia w tych zakła- 
dach. Miasto Piotrków dotknię- 
te bodaj najsilniej klęską bez- 
robocia jako miasto biedne i 
zadłużone nie ma Środków ani 
sposobów do zwalczania tej 
strasznej plagi naszych czasów. 

W poczuciu powinności oby- 
watelskiej i zrozumieniu potrzeb 
bliźniego, właściciele i dyrekcja 
hut szkła nie szczędziły kosz- 
tów i olbrzymich wysiłków, aby 
zwiększyć produkcję huty „Hor- 
tensia” i całkowicie unowocze- 
śnić oraz przebudować unieru- 
chomioną od kilku lat hutę „Ka- 
ra”, 

Wielki ten wysiłek nie po- 
szedł na marne, Huta „Kara” 
przeznaczona do fabrykacji szkła 
okiennego i kolorowego zosta- 
ła gruntownie przebudowana, 
w montowano nowoczesne ma- 
szyny mechaniczne i uruchomio- 
no dział produkcji ręcznej, za- 
trudniający większą ilość ro- 
botników. 

Huta „Hortensia” przeznaczo- 
na do produkcji kryształów i 
szkła różnej jakości, także bar- 
dzo znacznie zwiększyła ilość 
zatrudnonych hutników i ule- 
pszyła jakość swej fabrykacji. 

Obecnie obie te fabryki za- 
trudniają już około 2.200 osób 
personelu robotniczego i urzęd- 
niczego. Wszystkie działy fa- 
bryki pracują na 3 zmiany, cze- 
nie było dawniej za najlep- 
szych nawet czasów. I to bez 
żadnych przerw. 

Dyrekcja zakładów pozosta- 


jąca w jednych niepodzielnych 
rękach, długoletniego dyrekto- 
ra fachowca p. Rajnholda Chry- 
stmana, który nie licząc godzin 
swej pracy ani nie szczędząc 
pelni poświeceniaeniswych wys 


jorganizm. 
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Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo» 
nowal i przyzwyczaić go do systematycznega 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga* 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisze 
„ kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 


siłków czyni wszystko, co jest 
tylko możliwe, aby wszystkie 
działy produkcji funkcjonowa- 
ły jaknajsprawniej a jakość i 
ilość fabrykatów stała na naj- 
wyższym poziomie. 

Cel jaki sobie wyznaczyła 
dyrekcja i właściciele przed: 
siębiorstwa zostaje systematy- 
cznie realizowany. Kryształy 
antie PRO ne WYBJĄ 


Przegląd sił 


Związku Strzeleckiego — 
Odprawy i raporty kontrolne 

Organizacja Związku Strze- 
leckiego, liczącego kilkaset ty- 
siący członków, obejmuje lera- 
torjalnie cały kraj. 

Rozległość przestrzeni stano: 
wi więc jedną z głównych tru 
dności w utrzymaniu stałego 
bezpośredniego kontaktu orga- 
nizącyjnego między władzami 
organizacyjnymi i poszczegól- 
nymi organami terenowymi Z.S. 

Komenda Główna Z.S., dążąc 
stale do utrzymania tego kon- 


taktu a co za tym idzie, do 
osiągnięcia jak największej dy- 
spozycyjności organizacyjnej 


Z. S. wprowadziła ostatnio no- 
wą formę odpraw oficerskich 
i raportów kontrolnych dla po- 
doficerów Z. S„ które w okre- 
ślonym czasie odbywać się bę- 
dą na terenie całego kraju. 

Odprawy - raporty odbywać 
się będą w ramach wyłącznie 
organizacyjnych i będą miały 
uroczysty charakter z zachowa- 
niem form wojskowych. 

Najbliższe odprawy-raporty 
kontrolne odbędą się zgodnie 
z zarządzeniem Komendy Głó- 
wnej Z. S. dnia 25 kwietnia 
1937 r. 

W dniu tym w siedzibach 
komend powiatowych Z.S. na 
terenie całej Rzeczypospolitej | $ 
zameldują się oficerowie i po- 
doficerowie strzeleccy, celem 
wzięcia udziału w odprawach- 
raportach kontrolnych, co do 
których zarówno Komenda Głó- 
wna Z. Są, jak i władze tere- 
nowe wydadzą szczegółowe za- 
rządzenia. 

W Piotrkowie odprawa-ra- 
port odbędzie się w lokalu Od- 
działu Z.S. przy ul. 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żołądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma* 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie* 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka= 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorok 

-dalnych i otyłości. 
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Czwartek, dnia 1-go kwietnia 1937 r. 


szczęśliwie silnie reklamowane 
wyroby czeskie, niemieckie i 
kelgijskie opanowując całko- 
wicie rynki polskie-krajowe, 
gdański i zagraniczne. Produ- 
kcja wykonana rękami polskich 
fachowców i robotników zdo- 
bywa coraz szersze uznanie, Na 
ostatnich wielkich Targach Lip- 
skich stoisko huty „kłortensia” 
cieszyło się specjalnym uzna- 
zwiedzających osób i 
PROW świata kupiec | 


Na kilkudaiowy pobyt zje- 
chali do Piotrkowa p. Kiepuro- 
wie — słynna para śpiewaków 
zamieszkała w znanym Hotelu 


Poleca na Święta 


znane i niedoścignione 


W SWEJ JAKOŚCI PIWA 


z bezrobociem 


Systematyczny rozwój produkcji krajowej szkła i kryształów 


kiego szeregu krajów. 


W interesie świata pracy, 
któremu zawsze służy nasze 
pismo oraz w interesie Państwa 
i wszystkich mieszkańców mia- 
sta leży, ażeby takie zakłady 
fabryczne jak huty piotrkow- 
skie oloczone były specjalną 
opieką a jej kierownictwu na- 
leży za poniesione trudy i wy- 
siłki wyrazić pełne obywatel- 
skie uznanie. 

URO Olszewski 


Mistrz. Kiepura 


w Piotrkowie 


Wileńskim. Pobyt naszej chlu- 
by ma na celu założenie wy- 
twórni filmowej w Trybunal- 
skim Grodzie. 


Numer świąteczny 


|dwatygodnika „Pani Domu“ 

Dla wszystkich, którzy w cha- 
osie czasów obecnych pragną 
szczęścia i szukają go pooma- 
cku, przeznaczył swą pracę dr. 
fl. H. C. Link. Praca ta oma- 
wia zagadnienie powrotu do re- 
ligii w sposób ogromnie prosty, 
jasny i niemal że praktyczny, 
tak wiele zawiera wskazówek 
możliwych do natychmiaslowe- 
go zastosowania. Streszczenie 
tej pracy przynosi swym czy- 
telniczkom Nr. 7-my „Pani Do- 
mu”; mimo że podane mate- 
riały i przykłady są zaczerpnię- 
te ze stosunków amerykańskich, 
nasuną one wiele myśli także 
ludziom z innych krajów. 

Niejednokrotnie słyszy się 
skargi na nieracjonalne metody 
żywienia w pensjonatach, re- 
stauracjach, internatach, bur- 
sach itp. Analizę złych stron 
żywienia zbiorowego oraz wska- 
zówki, jak usunąć owe złe stro- 
ny tak doniosłej dziedziny ży- 
cia społecznego — podaje art. 
M. Strasburger „O reformę ży- 
wienia zbiorowego”. 

Związek urody ze zdrowiem, 
ich wzajemną zależność i spo- 
sób podnoszenia urody przez 
higieniczny tryb życia, a także 
ciekawe wiadomości o stosun- 
ku do higieny w dawnych wie- 
kach omawia art. „Zdrowie i 
uroda” E. Błeszyńskiej. 

Względy towarzyskie czy in- 
ne zmuszają nieraz panie doniu 
do podawania win na przyję- 
ciach świątecznych. Ważną spra- 
wą jest przy tym umiejętność 
wybrania i podania odpowie- 
dnich wio. Wątpliwości z tej 
dziedziny rozstrzyga specjalny 
artykuł. 

Odmalowanie własnymi siła- 


mi drzwi, okien i sprzętów w 


"Podziękowanie 


Niniejszym składam uprzej- 
me podziękowanie Przewielebne- 
mu Księdzu Kanonikowi Krzysz- 
kowskiemu, Proboszczowi parafii 
św. Jacka w Piotrkowie za ła 
skawe i bezinteresowne poświę” 
| cenie związku małżeńskiego oraz 
|J.W.Panu D. yrektorowi Zieliń- 
skiemu kierownikowi i członkom 
chóru parafialnego za wzięcie 
udziału w tejże ceremonii ko- 
ścielnej i odśpiewanie szeregu 
pięknych pieśni religijnych. 

Michał Krajewski. 


Podziękowanie 


Jaknajuprzejmiej dziękuję 
WPanu Leonowi Turkowi, po- 
sterunkowemu policji państwo» 
wej w Piotrkowie za łaskawą 
pomoc materialną w krytycznym 
dła mnie czasie i okazane mi 
szczere współczucie za co całe» 
go serca składam serdeczne 
„Bóg zapłać”, 

Elpiszow Konstanty vel Panderski 
% * 
* 

Należy stwierdzić, że sytua- 
cja życiowa, w której znajduje 
się p. Panderski były żołnierz 
82 pp. dywizji Syberyjskiej jest 
istotnie tragiczną, gdyż pozba- 
wiony on jest wszelkich środ- 
ków do życia. Opiekują się 
nim z iście samarytańską pie- 
czołowitością uczniowie star- 
szych klas Gimnazjum Tow. 
Szkoły Średniej w. Piotrkowie, 


, 


którzy ze swoich więcej niż 
skromnych możliwości, dotąd 
utrzymywali go przy ' życiu. 


Obecnie społeczeństwo powin- 
no się nim zająć. 

POSZUKUJE SIĘ zdolnego PRZEDSTA- 
WICIELA w każdym mieście, celem 


mieszkaniu może stanowić du- | sprzedaży wyrobów artystycznych me- 


żą oszczędność przy odnawia- 
niu i oczyszczaniu mieszkania. 
Jak należy posługiwać się la- 
kierami — mówi artykuł, opra- 
cowany przez Instytut Gospo- 
darstwa Domowngo. 

Bogato ilustrowany arlykuł 
„Wrażenia z Targów Wiedeń- 
skich” jadłospisy i przepisy po- 


talowo-drzewnych do użytku domowe- 
go. Oferty do Administracji: „pod soli- 
dny”. 


tek Zw. Pań Domu we Lwowie 
dopełniają treści interesującego 
i ciekawie ilustrowanego nume- 
ru, 

„Pani Domu” jest do naby- 


cia w kioskach, księgarniach i- 


traw, przyrządzanych z resztek | w Administracji, Warszawa, No- 


oraz program Zjazdu Delega- | wy Swiat 9. Cena zeszylu 70 gr. 


FRENUMERATA | 


ta kódaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Vestęczna Dziennika Piotrkowski iego wynosi 
zł 300 z dostawa, 


kwanalnie z przesyłką 


zł 8 


JASNE WYBOROWE 


(SPECJALNOŚĆ) 


BAWARSKIE: CIEMNE - SŁODKIE 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH i PIWIARNIACH 


Święcone 
w Kole Zw. Podoficerów 
Rezerwy 


Tradycyjnym zwyczajem Za- 
rząd Koła O.Z.P.R. w Piotrko- 
wie urządza w dniu 4 kwietnia 
b. r. o godzinie 14-ej w lokalu 
Polskiej Jedności Gospodarczej 
przy ul. Słowackiego 14 świę- 
cone dla członków Związku z 
rodzinami i dla zaproszonych 
gości. Wszyscy członkowie obo- 
wiązani są wziąć udział w ko- 
leżeńskim święconym. 

Zarząd Koła. 


Na fali radiowej 


Sztuka Pirandella w Teatrze 
Wyobraźni . 


Sztukę p.t. „Cytryny sycy- 
lijskie”, którą Teatr Wyobraźni 
nadaje dn. 1 kwietnia o godz. 
19.00 napisał pierwotnie Luigi 
Pirandello w formie noweli. 

Opowiadanie to zostało po- 
tem przez abvtora przerobione 
na l-aktówkę w dialekcie sy- 
cylijskim i wystawione w té- 
atrze Nino Marteglio, po raz 
pierwszy w reku 1911. Następ- 
nie po przeróbce utworu na ję- 
zyk literacki grano go wielo- 
krotnie z ogromnym powodze- 
niem w teatrach włoskich pod 
zmienionym tytułem. Polskiego 
przekładu sztuki dokonała Fran- 
ciszka Szyfmanówna. 

'Obsadę słuchowiska stanowią: 

Józef Kondrat, Jadwiga Münc- 
lingrowa, Lidia Wysocka, Karin 
Are: i Władysław Kaczmar- 
ski, 

Reżyseria Edmunda Wierciń- 
skiego. 


Kwintet Beethovena przez 
radio 


Muzyka kameralna Beelhove- 
na należy do najpiękniejszych 
tworów ducha ludzkiego i pię: 
kno to czuje każdy słuchacz, 
nawet muzycznie nie wyrobio- 
ny i nie przygotowany. A 
dycja radiowa z dn. 1IV " 
_|godz. 17.15 będzie tym ciekaw 
sza, że przyniesie utwór Beet- 
hovena stosunkowo mniej zna” 
ny, mianowicie Kwintet na for- 
tepian, obój, klarnet, waltornię 
i fagot, a więc na dosyć rzad 
ki w epoce klasycznej zespół 
instrumentów. Wykonawcami 
będą: M. Markiewiczowa, W: 
Smyk, W. Manowski,. E. Wiś- 
niewski i P. Miller. 


e 


Obwieszczenie Nr. Km. 1723/36 , 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy ul, Narutowicza 26 na za- 
sadzie art, 602 K.P.C. Ta rinan że 
w dniu 15 kwietnia 1937 r. ad godz. 
9.tej odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, należących do Włądysła- 
wa Miketty i Marii Sopalskiej znajdu- 
jących się w ich pomieszczeniu w Bar- 
todziejach, gm. Ręczno, pow. piotrkow- 
skiego a mianowicie; kartofli, oszaco- 
wanych na łączną sumę 600 zł, które 
można oglądać w dnia licytacji w miej- 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
czonym. 


Komornik: Starzewski Józef 
rzatki i pracowity inka- 


Zdolny sent poszukiwany. Zgło- 


szenia ze świadectwami do Redakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego” ul Słowa., 
ckiego 18, między godz. 12 — 15-tą, 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostalnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


s 


